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L w ó w  27 lutego.
Pomimo pozornego ruchu, jaki 

zdaje się panować obecnie w dy
plomatycznych i militarnych sferach, 
widocznem jest, że tak dyplomacja 
jak i stronnictwa wojskowe wzięły 
sobie za hasło znane orzeczenie: iner- 
tia-sapientia.

Hasło to przedewszystkiem spo
dobało się Turcji, która pozbywszy 
się ambarasownego Midhata i pilnie 
doglądających ją posłów mocarstw 
zagranicznych, w najlepsze rozpo
częła znowu odwieczne rządy sera- 
jowe. W pałacu Dolma Bagcze je
dna uroczystość następuje po dru
giej • żaden minister nie niepokoi 
władcy wiernych raportami i refera
tami, żaden poseł nie przerywa bło
giego „keifu* niemiłemi przedsta
wieniami. Allach jest w ielki!

Hasło to niemniej jest na rękę 
i Rosji, która cokolwiek dalej wi
dzi aniżeli najbystrzejsza czarnooka 
huryska i dobrze pojmuje do czego 
doprowadzić może tego rodzaju 
państwowa orgja i podczas gdy w 
Konstantynopolu toną w puchach, 
babra się pracowicie w besarabskiem 
błocie.

Mocarstwa europejskie zadowo
lone są z tego, że Anglja wzięła 
poniekąd inicjatywę w sprawie wscho
dniej, o tyle przynajmniej, iż po
djęła się odpowiedzieć (w swoim  
czasie) na ostatnią notę księcia Gor- 
czakowa. Owóż wszyscy, chociaż z 
różnych powodów, na odpowiedź 
ową czekają i nikomu nie spieszno.

Dziwną zaiste jest ta sprawa 
wschodnia! O jej ważności nikt nie 
powątpiewa. Ludy i gabinety nale
życie pojmują, że rozwiązanie jej, 
które prędzej czy później nastąpić 
musi, pociągnie za sobą radykalną 
zmianę we wszystkich stosunkach 
europejskich, nietylko politycznych, 
ale nawet geograficznych, że roz-

Sędzia pokoju
przez

Ludwika Gollas.

Późną już nocą jednokonny powozik 
toczył się ulicami miasteczka Yermont, 
położonego wśród gór Jura, w niewielkiej 
odległości od granicy szwajcarskiej. — 
To doktor Fresnel wraca od swoich cho
rych — mówili mieszkańcy, łbudzeni 
turkotem kół po nieró/rnym bruku. Rze
czywiście, był to doktor ; wracał on je 
dnak nie od chorych, ale ze stacji kolei 
żelaznej, z podróżnym na którego tam 
oczekiwał. Przybywszy przed świeżo wy
bielony domek, koń sam iię zatrzymał — 
a chwilę później doktor i jego towarzysz 
podróży znaleźli się w jednym z pokoików 
na pierwszem piętrze, gdzie oczekiwał na 
nich stół zastawiony owocami i zimną 
przekąską.

Jakkolwiek minął już trzydziestkę, 
doktor Fresnel nie wyglądał starzej od 
swojego towarzysza. Twarz jego gładko 
wygolona, spokojna i uśmiechnięta, wzrok 
szczery i łagodny, zdradzały charakter 
poważny i systematyczny; gdy przeciw
nie, na obliczu gościa z łatwością można 
było odczytać wielką wrażliwość uczuć 
obok niezwykłej energji. Przy czarnej 
brodzie i opalonej cerze pięknie odbijało 
jasne wysokie czoło i wzrok naprzemian 
to rzewny i melancholijny, to znów na
głym ożywiony blaskiem.

— W idzisz, mój drogi Ayrialu — 
przemówił doktor, — że w zupełności za
stosowałem się do twoich życzeń. Jesteśmy 
sami w całym domu, bo żonę wraz ze

wiązanie to, czy tak czy owak wy
padnie, oddziała bezpośrednio na 
całą europejską społeczność; a je
dnak i ludy i gabinety wahają się 1

Jedynym człowiekiem, który śmia
ło zajrzał w oczy tej sprawie, był 
Midhat. Poglądy jego grzeszyły je
dnak jednostronnością; nikt bowiem 
barbarzyńskiego narodu nie zdoła 
przerobić nawet najuczciwszym i 
najgłębiej obmyślanym pisanym do
kumentem odrazu na naród cywili
zowany i postępowy. Mamy przy
kład tego na Rosji, która od Piotra 
wielkiego wytęża swe siły, by spro
stać Europie, zaprowadziła u siebie 
wszystko na sposób europejski aż 
do sądów przysięgłych, a jednak 
któż zaprzeczy temu, że państwo to, 
pomimo wszystkich pozorów, pozo
staje dotąd pod względem obywa
telskich swobód despotycznem , pod 
względem polityki bizantyńskiem, a 
pod względem cywilizacyjnym stra
sznie zacofanem. Midhat nie był ca
rem jak Piotr; ale owszem miał do 
czynienia z sułtanami idjotami. To 
mu utrudniało, a nawet w końcu 
uniemożebniło zadanie, którego zre
sztą rozwiązanie zdaniem naszem w 
każdym razie nie wypadłoby po my
śli tureckiego patrjoty.

Z upadkiem ostatniego w. we
zyra w sprawie wschodniej, o ile 
nią się zajmują gabinety europejskie, 
nastąpiła pauza. Turcja rozkoszuje, 
jak dzieciak, który pozbył się men
torów, Rosja wyczekując zbroi się, 
gdyż nic innego nie pozostało jej 
do czynienia, angielscy ministrowie 
szermują z opozycją w swoim kra
ju, Europa w milczeniu przypatruje 
się wszystkiemu.

A  tymczasem siły ludów wytę
żają się na utrzymanie kolosalnych 
armij. — Stagnacja zapanowała we 
wszystkich interesach przemysłowych, 
handlowych itd. Nie masz ani zwy
cięzców ani zwyciężonych, a jednak 
wszyscy doznają klęsk jakie naj
krwawsza wojna za sobą pociąga.

Jeden tylko można wyprowadzić 
z tego rezultat — i to ujemny, a 
mianowicie, że teraźniejsza polityka 
europejska jest fałszywa, dyplomaci 
jej niezdarni, a ludy zawsze jak i 
dotąd opłacają niefortunne ekspery- 
menta.

Mowa d ep . d ra  Euzebjusza Czer- 
kaw skiego .

( Miana w izbie deputowanych dnia\
23 lutego).

Przed miiiej więcej dwoma laty 
rozpoczął się w tej wysokiej izbie 
szturm; na jedne z najcenniejszych in- 
stytucyj samorządu naszego, na galicyjską 
krajową radę szkolną. Prowadzono bój za
cięty wszelkiemi, na jakie, pomysł zdo
być się zdolen, sposobami, nawet z po
minięciem przyjętych tu zobowiązań, aż 
nareszcie zakończona -w sposób dla nas 
bardzo bolesny. Czy partja zwycięska od
niosła wielką korzyść polityczną, peda
gogiczną 11*’) administracyjną, śmiem po
wątpiewać; doświadczenie atoli, jak mi 
się z iaje, inaczej już orzekło i nadal je 
szcze przeciw temu przemawiać będzie. 
Nadwątlono jeden z najważniejszych wę
złów, które łączyły Galicję z państwem. 
A jednak mimo wcale wątpliwej warto
ści odniesionego zwycięstwa, mniemane 
wawrzyny na tem polu zdobyte nie po
zwoliły spokojnie zasypiać szanownemu 
deputowanemu z Bielska, lecz postanowił 
pójść dalej ua tej drodze, by nowym 
wieńcem skroń sobie otoczyć. Jak  dru
giemu Temistoklowi nie pozwoliły mn 
spokojnie zasypiać wawrzyny kolegów, a 
ponieważ szturm na Galicję stał się już 
rzeczą modną, przeto na obraz i podo
bieństwo Brennusa zawołał : V a e y i c t i s !  
i rzucił się — na biedne nasze książki 
szkolne I

Już przy innej sposobności kuszono 
się o podjęcie przeciw nam walki tego 
rodzaju. W pewnej chwili, gdyśmy po
zbawieni już byli głosu, po zamknięciu 
dyskusji, powstał pewien bardzo szano
wny mówca z tamtej strony (z lewicy) 
i bawił wysoką izbę równianką z dowol
nie powyrywanych ustępów * polskich 
książek szkolnych, by ją przekonać, jak 
niebezpieczne te książki, które nie za
prowadzone pod egidą wysokiego mini
sterstwa. W piśmie urzędowem, ogłoszo
ne m później przez galicyjski wydział 
krajowy^ wykazano z 
wność tych zarzutów ; co jednak nie prze
szkodziło panu deputowanemu z Bielska 
wstąpić na tę samą drogę. Była to droga 
nie nowa, chciał jednak kroczyć po niej 
szczęśliwiej, skuteczniej. Prawdopodobnie 
chciał wziąć na nas odwet za to, co z 
tych ław po prawicy dowoduie wyłu- 
szczono przy innej sposobności przeciw 
niektórym książkom zaprowadzonym po 
szkołach niemieckich. Byłby jednak za
prawdę lepiej sobie postąpił, gdyby był 
gruntownie pozbijał owe zarzuty. Zamiast 
tego wolał podjąć walkę ze słabszym i wy
stąpił z oskarżeniami przeciw polskim książ
kom szkolnym. Nawiązał do tego wnio
sek, powtórzony w wniosku przedstawio
nym dziś przez komisję edukacyjną; wzy
wał rząd (mówca czyta), „aby wyrzucił 
z użycia książki do czytania wydane c. k. 
nakładem dla szkół z polskim językiem wy
kładowym i aby dla szkól tych kazał spisać 
książki, któreby pod względem wyznanio
wym liczyły się z rowaouprawnieniem 
wyznań, pod względem pedagogicznym

odpowiadały dzisiejszemu stanowi umie
jętności pedagogicznej, a dalekie od je 
dnostronności narodowościowej, wzięły so
bie za zadanie pielęgao wania austrjackiej 
miłości ojczyzny.* Takie mniej więcej 
były zarzuty uczynione przezeń książkom 
galicyjskim, i w ten sposób myślał usunąć 
niedostatki, które go w nich uderzały.

Przekazano wniosek wedle regulami
nu komisji edukacyjnej do obrad wstęp
nych. Jak wysoka izba przekonać się mo
że z brzmienia sprawozdania komisyjne
go, znalazła się komisja w obec wniosku 
tak zaostrzonego w pewnym kłopocie. 
Komisja przekoaała się, źe ani poczy- 
nioae zarzuty nie są tak doniosłe, jak 
utrzymywał wnioskodawca, ani też nie 
potrzebae owe kroki surowe, jakie on 
proponował. Starała się przeto osłabić i 
jedno i drugie i utrzymuje wprawdzie, iż 
przekonała się jako znajdują się w ksią
żkach galicyjskich niektóre z zganionych 
niedostatków, uznała jednak za stosowne 
rozszerzyć zarzuty poczynione książkom 
polskim na wszystkie książki wydane w 
innych także językach. Ztąd też propo
nowane kroki przeciw nim wypadły mniej 
surowo, bo je uogólniono. Ujrzała się w 
konieczności stawie wniosek, przeciw któ
remu na pierwszy rzut oka nic nadmie
nić nie można, wniosek rozumiejący się 
właściwie sam przez się, wzywając rząd 
do rewizji wynikającej zupełnie z jego 
prawa, a nawet z jego obowiązku. Jak 
kolwiek uznaję umiarkowanie komisji w 
tym względzie, nie mogę jednak dalszych 
wywodów jej pozostawić bez odpowiedzi. 
Czytając bowiem sprawozdanie komisji z 
uwagą, przychodzi się do przekonania, źe 
03trze jego ostatecznie bądź co bądź 
zwraca się przeciw książkom galicyjskim, 
przeciw książkom polskim. Jeśli dalej 
mowa tam o tem, że zrewidowane książki 
powinny, dalekie od jednostronności na
rodowościowej, wziąć sobie za 2adanie 
pielęgnowanie austrjackiej miłości ojczy
zny, zarzut uczyniony książkom polskim 
przez deputowanego z Bielska staje się 
w ten sposób własnością komisji. Aby u- 
chylić wątpliwości, co do tego punktu, 
jdoz wole sobie wyfś wiecić. pokrótce, lecz 
TokTadnióT&F wnibsek pana deputowane- 
go, jak wniosek komisji, by udowodnić 
bezpodstawność zarzutów z jednej, a 
zbyteczność stawionego wniosku z drugiej 
strony.

Zarzuty poczynione przez pana de
putowanego z Bielska książkom polskim, 
dotyczą dwu głównie punktów: jedne są 
natury religijnej czyli wyznaniowej, dru
gie odnoszą się do dziedziny politycznej.

Co się tyczy pierwszych, każdy nie- 
uprzedzony zrozumie, że brak im wła
ściwie wszelakiej podstawy. Słuchając lub 
czytając oskarżenia pana deputowanego, 
trzebaby właściwie pomyśleć, że książki 
polskie w Galicji są albo pełne herezyj, 
albo pełne wściekłego aż do ślepoty fa
natyzmu przeciw innowiercom. Co do he- 
rezyj, pan deputowany mówił nawet wy
raźnie o jednem kacerstwie, wskazówką 
na nieprawdziwe podanie miejsca uro
dzenia Zbawiciela, niezgodne podobno z 
Pismem świętem. Otóż co do mnie, pa
nowie, zdaje mi się, że pojęcie „kacer-

stwa* zbyt tu rozległe, bo owo twier
dzenie nie zwraca się przeciw żadnemu, 
wyraźnemu dogmatowi. Ale ważniejszą 
mi się wydaje, źe zarzut ten polega na 
pomyłce, a to na niedostatecznej znajo
mości języka polskiego; bo to przeciw 
czemu zwraca się zarzut pana deputowa
nego, oznacza właściwie dom rodziciel
ski; a nie dom urodzenia. Nieznajomość 
języka polskiego nie jest wprawdzie ani 
hań b ą  ani zbrodnią; ale tak mi się zdaje, 
źe kto krytykuje książki polskie, nie po
winien odważać się na to, jeśli nie po
siada tego języka dokładnie, mianowicie 
gdy tak poważne zgromadzenie, jakiem  
jest austrjacka władza ustawodawcza, ma 
orzec o sprawie. Ponieważ atoli inaczej 
się stało, nie mogę oszczędzić panu de
putowanemu ciężkiego ztąd, ale zasłużo
nego zarzutu. (Dok. n.)

Przegląd polityczny.
Lwów, 27. lutego.

Wczorajszy telegram  z Petersburga 
zawiadomił, że w o j s k a  r o s y j s k i e  
n i e  p r z e k r o c z ą  P r u t u  w dniu 
28 b. m. Odłożenie stanowczej akcji na
stąpiło widocznie z powodów m ilitarnej 
i politycznej natury. Prawdopodobnie ru 
chy wojsk carskich rozpoczną się nie 
wcześniej, jak w drugiej połowie marca, 
tymczasem armja wzmacnia się z dniem 
każdym. Według innych wiadomości, za
mierza Rosja wystosować jeszcze jednę 
s o m a c j ę  do  T u r c j i ,  poczem, być 
może, iż nastąpią nowe dyplomatyczne 
rokowania. Nie wzmocni to jednak szans 
pokojowych. Ostatni artykuł dziennika 
„Ltok* doszły do nas w wyciągu tele
graficznym , ma najzupełniejszą słu
szność, utrzym ując, że rząd rosyjski 
stanowczo cofnąć się nie może. Że zaś 
w samej Rosji wszyscy przygotowani są 
na najdonośniejsze ewentualności, o tem  
przekonywa korespondencja z Odesy z 22 
b. m., w której czytamy: „Od wielu już 
dni odcięci i>d stosunków s całym świa
tem  z powodu śuieżnych zamieci, dziś 
dopiero doczekaliśmy się tego, źe komu
nikacje koleją tak z Petersburgiem  jak 
i z Austrją znowu przywrócone zostały. 
Naczelny wódz wprawdzie znajduje się 
jeszcze tu , ale z Kiszeniewa donoszą, ie  
wszyscy dowódzcy korpusów zostali już 
zawiadomieni, aby byli przygotowani na 
to, iż lada dzień nadejdzie rozkaz wy
marszu. Wybrzeża Czarnego morza po
stawione są w calem znaczeniu tego wy
razu na stopie wojennej. Porty Poti i 
Suchum zostały zam knięte; latarnie m or
skie pod Kadorsk zgaszone; a jak wia
domo, rozporządzenie tego rodzaju wy
daje się w ostatnich chwilach. Jest to 
dostatecznym dowodem, że pauza poko
jowa nie długo już potrwa*.

R u m u ń s k i e  k o l e j e  o t r z y 
m a ł y  z e  s t r o n y  r o s y j s k i e j  r o z 
k a z  zarządzenia wszelkich środków, a- 
żeby wraz po otrzymaniu zawiadomienia, 
mogły przewieźć wojska carskie nad Du- 
nai. Polecenia tego dawno już spodzie-

służącą, udało mi się namówić żeby prze
nocowała dzisiaj u swojej matki.

— Nikt więc nie domyśla się mojego 
powrotu?

— N ikt; ja  sam tak jak i wszyscy 
byłem przekonany, żeś zginął na brze
gach Dalmacji i dopiero z twojego listu 
dowiedziałem się, żeś szczęśliwie uniknął 
losu swoich współtowarzyszów. Stosownie 
jednak do twojej w oli, zachowałem tę 
wiadomość dla siebie, aby nie pozbawić 
cię przyjemności sprawie&ia niespodzianki 
naszym przyjaciołom.

— Dziękuję c i , mój przyjacielu, za 
ten dowód zaufania, ześ nawet nie starał 
się zbadać przyczyn jakie skłoniły mnie 
do zachowania tak ścisłej tajemnicy. W 
zamian, słuszną jest rzeczą, abyś dowie
dział się o wszystkiem.

Doktor w milczeniu oczekiwał zapo
wiedzianych w ton sposób zw ierzeń, 
Avrial jednakże nie spieszył się z opo
wiadaniem ; zdawał się zbierać myśli, 
nagle zapytał o kogoś ze znajomych i 
rozmowa przybrała inny kierunek. Jak 
zwykle się dzieje za powrotem po długiej 
nieobecności, pierwsze pytanie pociągnęło 
za sobą tysiące innych, a wśród ożywio
nych wspomnień z przeszłości, czas szyb
ko ubiegał. Doktor pierwszy zauważył 
zbyt opóźnioną godzinę.

— Czas już — rzekł — wypocząć ci 
po podróży. Zostawmy resztę na jutro a 
teraz odprowadzę cię do twojego pokoju.

— Dobrze; jutro o ważniejszych po
mówimy sprawach.

Słońce oddawna już przedzierało się 
złotemi promieniami przez winną latorośl 
pokrywającą ściany domku, kiedy doktor 
wszedł do swojego gościa. Avrial, ukryty 
za firankami, spoglądał na góry widnie
jące w oddali, wśród lekkiej mgły po
rannej, a następnie z niewymownem za

jęciem śledził nich budzący się w mia
steczku. szczególnie zaś zwróciły jego u- 
wagę dwie kobiety przechodzące właśnie 
ulicą.

Starsza 1 nich, mogąca mieć lat dwa
dzieścia trzy, ubraną była ze zbytkiem 
nieodpowiednim ani do miejscowości ani 
do pory dnia. Podobnież i twarz jej, jak 
kolwiek p iękna, nie wzbudzała żadnej 
symp&tji, tyle w niej przebijało się du
my i zarozumiałości. Młodsza, szczupłe i 
drobne dziewczę, w nadzwyczaj skromnej 
sukience, o rysach na pierwszy rzut oka 
zdradzających łagodny i pełen słodyczy 
charakter, przedstawiała typ tak odmien
ny, iż trudno było się domyślać, źe to 
są rodzone siostry.

— Złapałem cię na gorącym uczynku! 
— zawołał doktor, zbliżając się na pal
cach — zachwycasz się wdziękami pię
knej pani de Carental.

— W samej rzeczy, takie podobno na
zwisko nosiła Marta przed moim wy
jazdem.

— I dziś jeszcze tak się nazywa; przy
bywasz w samą porę, aby być świadkiem 
powtórnego jej małżeństwa.

— Z Maurycym Marsolier, synem sę
dziego pokoju? Pisałeś mi o tem w je
dnym z twoich listów. Sądzisz więc, źe 
małżeństwo to przyjdzie do skutku?

— Przynajmniej takie jest powszechne 
zdanie; czyby to miało pokrzyżować two
je zamiary?

Ayrial rzucił wzrokiem na pODurą 
budowlę, wznoszącą się na poblizkiem 
wzgórzu wśród drzew rozłożystych, a wi
dok tej prawie bańskiej rezydencji wy
wołał na twarz jego wyraz smutku i za
myślenia.

— Mój przyjacielu — odpowiedział po 
chwili — patrząc na te starożytne mu- 
ry,#)garnia mnie głębokie w zruszenie:

wdzięczność i współczucie wiążą mnie do 
nieb, a los mieszkańców Ricardais nigdy 
obojętnym mi nie będzie... Czas już, a- 
bym odkrył przed tobą tajniki mojego 
se rca ; potępisz mnie może, ale zrozu
miesz moje postępowanie.

Chciał mówić dalej, gdy lekko do 
drzwi zapukano. Doktor przeszedł do 
sąsiedniego pokoju — i ujrzał tam 
pana Marsolier. Był to starzec o si
wych włosach, wyniosłej postaci i nad
zwyczaj ujmującej powierzchowności, za
cnego i prawego charakteru. W wieku, w 
którym każdy inny myślałby tylko o od
poczynku po długoletniej pracy, Marso
lier przyjął na siebie uciążliwe obowiąz
ki sędziego pokoju i wykonywał je z su
miennością, które zjednały mu powszechne 
zaufanie.

— Jakiem u szczęśliwemu wypadkowi 
— zapytał doktor z uprzejmością pełną 
niekłamanego uczucia szacunku — za
wdzięczam przyjemność oglądania cię w 
moim domu, kochany panie sędzio?

— Przybyłem tu w ważnym i przy
krym interesie; chciałbym pomówić z pa
nem jako urzędnik i przyjaciel zarazem. 
Racz pan wysłuchać mnie cierpliwie, 
gdyż bardzo być może, że i sam weź
miesz udział w mających nastąpić wy
padkach. Blisko rok temu, Maurycy za
prosił do nas jednego ze swoich przyja
ciół, nazwiskiem Cemoncel, syna zamo
żnego kupca z Paryża. Całe dnie spę
dzali na polowaniu, a wieczorami, w ci- 
ebem mieszkaniu sędziego pokoju rozle
gały się głośne śmiechy i wesoła hula
szcza pogawędka. Syn mój wprowadził 
swego przyjaciela do Ricardais i często 
tam bywali; jednego razu wybrali się w 
towarzystwie Ayriala na polowanie w 0- 
kolicę Rocande. Polowanie to zakończyło 
się tragicznym wypadkiem, bo śmiercią

nieszczęśliwego Cemoncela. W pierwszej 
chwili mniemano, źe padł on ofiarą wła
snej nieostrożności, jak to częstokroć zda
rza się niedoświadczonym myśliwym; po 
bliższem wszakże rozważeniu wszystkich 
szczegółów tej katastrofy, nabrano prze
konania, źe Cemoncel zginął z ręki je 
dnego ze swoich towarzyszów. Podejrze
nie padło na Avriala; z początku półgło
sem a następnie wyraźnie już oskarźy- 
wano go jako. zabójcę, i jakkolwiek prze
szłość jego w niczem nie usprawiedli
wiała podobnych podejrzeń, zauważano, 
że starannie unikał rozmowy o całym 
tym wypadku, lub też wyrażał się o nim 
z oględnością człowieka, który wie wię
cej, aniżeli chce powiedzieć, najbardziej 
zaś potępiło go nagłe opuszczenie k ra
ju. Maurycy przekonany był o niewin
ności swojego przyjaciela; bronił go od 
wszelkich zarzutów, ale jego wyjaśnienia, 
przez to samo już, że nie usprawiedli
wiały lostatecznie Ayriala, bardziej je 
szcze wzmacniały ciążące na nim podej
rzenia.

— A pan uważasz go także za winnego 
tej zbrodni?

— Niech Bóg zachowa! Ayrial pocho
dzi z rodziny, na którą nie padł nigdy 
ani cień podejrzenia, nigdy ani na chwi
lę nie zwątpiłem o szlachetnym jego cha
rakterze. 1 to ja miałbym rzucić nań 
wyrok potępienia ? ja, który lepiej niż 
ktokolwiek miałem sposobność poznać go 
i ocenić! Ileż to wieczorów spędziliśmy 
razem, długo i obszernie rozbierając naj
rozmaitsze kwestje ; Ayrial wynurzał się 
przedemną z całą otwartością. Był on 
młody sercem i szlachetnością swych u- 
czuć, ale spokój i gruntowne zgłębianie 
najzawilszych zagadnień życia, czyniły go 
nad wiek dojrzałym. Wróżyłem mu świe
tną przyszłość, widziałem go już prawie
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wano się, ale właściwa data rozpoczęcia 
odnośnego ruchu zawsze jeszcze pozostaje 
tajemnicą. Zarządy kolei, z któremi już 
dawno pozawierano szczegółowe układy, 
poleceniu temu czynią zadość. A wszy
stko tak ma być urządzone ze strony 
rządu rumuńskiego, ażeby uniknąć wszel
kiego zetknięcia wojsk rumuńskich z ar- 
mją inwazyjną. W tym przedmiocie pi
szą do „Koln. Ztg*: „Rumuni znajdują
się w bardzo niemiłem położeniu. Jeżeli 
trzymać będą z Turkami, w takim razie 
armja ich powinnaby przeprawić się na 
drugi brzeg Dunaju, ponieważ w Woło- 
szczyźnie byłaby niepotrzebną; ale wtedy 
wejdą do kraju Rosjanie i poczną gospo
darować w nim jako nieprzyjaciele. — 
A oprócz tego Turcja nie żąda żadnej 
pomocy ze strony Mołdo-Wołoszczyzny. 
Iść zgodnie z Rosjanami również jest 
rzeczą kłopotliwą; Słowianie bowiem są 
sąsiadami niebezpiecznymi, a w końcu 
niepodobna przewidzieć, jaki obrót wojna 
weźmie. Książę ze swojem otoczeniem i 
organami rządu udaje się do Tirgoweszti, 
zkąd znowu nastąpi odwołanie się do 
mocarstw i w spokoju czekać będzie 
na zakończenie wojny. Taka polityka jest 
dla kraju stanowczo najlepszą*. Tymcza
sem Bratiano po raz drugi zaprzeczył 
istnieniu jakiegokolwiek układu z Rosją.

U k ł a d y  p o k o j o w e  m i ę d z y  
S e r b j ą a T u r c j ą ,  jak donoszą z Bel
gradu, zostały ukończone. Risticz 24 b. 
m. otrzymał ze Stambułu iustrument po
kojowy, który przedstawiony zostanie 
wielkiej skupczynie do ratyfikowania. — 
W edług tychże wiadomości, irade sułtań- 
skie, oznajmiające o zawarciu pokoju, 
ukazać się ma w ostatnim dniu bieżącego 
miesiąca.

O t w a r c i a  s k u p c z y n y ,  zapowie
dzianego na dzień 27 b. m. wyczekują w 
Belgradzie z gorączkowem zajęciem i za
razem niepokojem. Przyczyn tego osta
tniego nikt należycie wyjaśnić nie może, 
a jednak krążą najrozmaitsze pogłoski.— 
Mówią, że wielu urzędników zostało are
sztowanych za polityczne knowania; we 
wtajemniczonych kołach utrzymują, że 
róv?nież uwięzieni są adwokaci Spasoje- 
wicz i Dobrowojewicz, tudzież były wy
dawca gazet Hiketicz. Władze policyjne 
zarządziły, ażeby statki odpływające 25 
b. m. wieczorem z Belgradu, zabrały 
wszystkich ochotników, nie pozostających 
nadal w czynnej służbie, którzy stanow
czo mają opuścić terytorjum  serbskie.

Dziennik „Istok* zwraca się we 
wstępnym artykule do wielkiej skupczy
ny, wzywając ją, by nie przesądzała o- 
statniej wojny. Musiała być ona przepro
wadzona dla honoru, jest jeduą tylko 
sceną w krwawym dramacie, odgrywa
jącym się od Kosowego pola aż do na
szych czasów; jest ustępem w walce o 
wyzwolenie ludńw . słowiańskich. .Jeżeli 
Serbja wojną tą nie wywołała nic więcej 
nad wojnę Rosji z Portą, to i to już bę
dzie wielkim rezultatem, a poniesione 
ofiary okażą się małemi w stosunku z 
korzyściami chrześcjan bałkańskich. Ale 
Rosja cofnąć się nie może; słowa cara 
nie napróżno zostały w Kremlu wyrze
czone; a ktoby mówił o cofaniu się, ten 
jest wrogiem słowiańszczyzny, nie zna 
Rosji i jej historji. — Ze słów tych prze
konywamy się, że „Istok*, jak wiadomo 
organ Risticza. niczego się nie nauczył, 
a wiele zapomniał.

   *-----------------------

Edhem basza.
Jeden z korespondentów do „Koln. 

Ztg.* w następujący sposób szkicuje oso
bistość teraźniejszego wezyra, Edhema 
baszy. Jestto  człowiek nie bardzo zdol
ny do zjednywania sobie zwolenników; nie 
posiada żadnego talentu w wytwarzaniu 
koterji; ztąd też w czasach, gdy dwa sto
jące naprzeciw siebie stronnictwa rozmie- 
rzają swe siły, Edhem, wskutek aeutral- 
nego swego usposobienia staje się panem

w gronie najzdolniejszych reprezentantów 
k ra ju ; nagle nieszczęsna ta sprawa roz
wiała wszystkie moje marzenia. Tym
czasem Ayrial wyjechał, podnoszone prze
ciwko niemu zarzuty powoli zaczęły przy- 
cichać, a gdy nadeszła wieść o jego śm ier
ci, nikt już nie myślał oskarżać go, i po
wszechnie żałowano tylu świetnych zdol
ności przedwcześnie straconych dla świa
ta. Żałowałem go bardzo, ale jednocze
śnie pocieszałem się myślą, że przynaj
mniej uniknął przykrego i boleśnego 
śledztwa. Śmierć przecież oszczędziła go; 
był podobno w Lyonie i miał przybyć w 
te strony. Na mnie włożono obowiązek 
wyśledzenia go i aresztowania; mam u- 
dzielić potrzebnych wskazówek żandar- 
merji, a w razie ujęcia Ayriała, wytoczyć 
mu proces o zabójstwo.

— I wierzysz pau w jego powrót?
— Dziś rano odpisałem do sądu, że nie 

ma żadnych śladów jego tu pobytu.
A nawet gdyby powrócił, odgadłby 

zaraz grożące mu niebezpieczeństwo i sta
rałby się uciec bozzwłocznie.

I  ja tak myślę; ale jutro może dziś 
jeszcze nadejdą świeże instrukcje dokła
dniejsze i bardziej stanowcze. Na szczę
ście, mnie już tu nie będzie; poprzednio 
jeszcze wyrobiłem sobie urlop i dziś wie
czorem wyjeżdżam. Pan, jako mój za
stępca, obejmiesz obowiązki sędziego na 
czas mojej nieobecności; dziś jeszcze o- 
trzymasz w tym względzie urzędowe za
wiadomienie od mera.

(Dalszy ciąg nastąpi).

sytuacji. O pochodzeniu jego krążą 
szczególne wieści. Ma on być greckim 
niewolnikiem, porwanym przez Turków, 
podczas zamieszek na wyspie Chios. Miał 
wtedy siedm lat, więc rodowód swój mu
siał zachować w pamięci, jednak wszel- 
kiemi siłami stara się zaprzeczyć mu. 
We wsi Kuskundźuk, w Małej Azji, w o- 
kolicy Scutari ma żyć dotąd jego rodzo
ny brat, będący archimandrytą, który ze 
swego spokrewnienia z Edhemem, nie ro
bi żadnej tajemnicy. Ile w tem wszyst- 
kiern jest prawdy, trudno odgadnąć. Ed
hem w pałacu sułtana Mahmuda zaliczo
ny został do liczby paziów, a następnie 
ożeniony z jedną z odalisek Abdul-Me- 
dżyda. Ponieważ znał francuzki język, 
więc zamianowano go nauczycielem tegoż 
sułtana; następnie miał sobie powierzone 
rozmaite pomniejsze funkcje. W końcu 
zaś przydzielony został do ottomańskiego 
poselstwa w Paryżu. Tam z wielką gor
liwością oddał się studjom technicznym i 
otrzymał nawet dyplom inżyniera, co zre
sztą w owych czasach nie przedstawiało 
we Francji wielkich trudności dla cudzo
ziemców. W r. 1857 powołany został do 
m inisterstwa; w r. 1860 otrzymał tekę 
handlu i robót publicznych, w r. 1865 
wysłany został jako namiestnik do La- 
ryssy, potem do Scutari, zkąd wrócił w 
r. 1869. Następnie czas jakiś znajdował 
się w rozporządzalności. Posadę posła w 
Berlinie miał otrzymać z tego powodu, 
że poprzednika jego, Aristarchi beja, któ
ry ożenił się z Niemką, uznano za zbyt 
zgermanizowanego. Edhemowi nowa po
sada uie bardzo orzypadła do gustu, 
Mehmed Ruszdi basza chciał go nawet 
wstrzymać w Konstantynopolu, ale Mid- 
hat basza nalegał na jego usunięcie ze 
stolicy Turcji. Działalność Edhema w 
Berlinie jest zupełnie nieznaną. Okoli
czność, że Bismark me przyjął go gdy 
odjeżdżał, wywołała sensację; ale rząd 
niemiecki tak pracował następnie nad 
zagładzeniem wynikłego ztąd wrażeuia, 
iż obecnego w. wezyra można dziś zali
czać do najszczerszych przyjaciół Niem
ców. Podczas konferencji, Edhem sta
nowczo trzym ał się zasady, iż przede- 
wszystkiem ma być zawarowany honor 
Turcji, z czem nie da się pogodzić przy
jęcie propozycyj, wyformułowanycb przez 
pełnomocników mocarstw. Z pełnomo
cnikami tymi miewał często sprzeczki i 
hrabiemu Chaudordy w żywe oczy wypo
wiedział, iż jeżeli Turcji można zarzucić 
okrucieństwa popełnione w Bułgarji, to 
jednak nie miała ona ani nocy św. Bar
tłomieja, ani dragonad rewolucji, ani 
20.000  morderstw za komuny. Głównem 
dziełem, jakie dokazał będąc ministrem, 
jest wybudowanie kolei żelaznej ze Scu
tari do Imid, która jeduak ogromne su
my kosztowała. Ze zuauym przedsiębior
cą tureckich kolei, B^rschom, w ciągłej 
był wojnie, popierając aa posady wyż
szych urzędników samych Turków, z wy
łączeniem chrześcjan. Pomimo to wszy
stko, cała jego urzędowa działalność znaj
duje usprawiedliwienie w tej okoliczności, 
żepo tylu latach wyszedł z niej tak ubo
gim jak był przedtem. Oprócz na pół 
wykończonego konaku w Konstantynopo
lu, Edhem nie posiada nic, a gdy został 
odwołany z Berlina, wpadł po prostu w 
biedę. W kraju, gdzie „bakczysze* tak 
są rozpowszechnione, ze wszech m iar za
sługuje to na uwzględnienie. Osobiście 
Edhem basza jest to wysoko wykształco
ny i miły człowiek, jeżeli tylko nie cier
pi na przypadłości nerkowe.

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe,

Lwów 27 lutego. Ubogiemu człowie
kowi, który ciężką pracą zarabia na codzien
ne wyżywienie swej rodziny, nic może nie 
zatruwa życia tak, jak myśl, że w chwili 
kiedy go Bóg powoła do lepszego życia, 
rodzina jego już w pierwszym dniu po jego 
śmierci, narażoną je s t na głód —  a koszta 
pogrzebu pochłoną może najdrobniejsze o- 
szczędności, jeżeli jakie aą a jeżeli ich nie 
ma, to resztki odzienia i sprzętów. Pozosta
ła wdowa, zanim jeszcze trumnę i księdza 
zamówi, niesie zwykle resztki dobytku do 
lichwiarza, aby zdobyć kilka guldenów. Za- 
pebiedz choć w części tej okropności, je s t 
obowiązkiem prawdziwie chrześcjańskim, i 
dla tego nowjr pomysł a s e k u r a c j i  k r a 
k o w s k i e j  zasługuje na poparcie ludzi 
serca. Wczoraj podaliśmy okólnik dyrekcji, 
wyjaśniający cel i sposób tego zabezpiecze
nia ludzi biednych od nędzy na wypadek 
śmierci. Za k i l k a d z i e s i ą t  centów opła
canych rocznie może sobie najuboższy kupić 
to uspokojenie, że rodzina będzie m iała za 
co go pochować, i że po strasznej wizycie 
anioła śmierci, nie zgłosi się straszne wi
dmo głodu. Odezwy jednak drukowane nie 
pomogą, jeżeli każdy w otoczeniu swojem 
nie poprze myśli tej żywem słowem.

Teatr. Dziś przedstaw iają „Rewolwer*, 
komedję w 5 aktach Aleksandra Fredry.

Dyrekcja teatru poczyniła kroki, a- 
by nabyć prawo przedstawiania „Aidy* na 
dalsze dwa miesiące, lecz żądania p. Ricor- 
diego są tak wygórowane, że na wiosenne 
miesiące niepodobna ich przyjąć. We czwar
tek odbędzie się zatem przedostatnie, a w 
sob ę 25 te  i ostatnie przedstawienie „A i
dy.* („Gaz. N ar.*)

Śm iertelność we Lwowie. W e
dług obliczeń miejskiego biura statystyczne
go zmarło we Lwowie w miesiącu styczniu 
1877 osób 288 —  między temi 144 płci 
męskiej i 144 płci żeńskiej, a mianowicie 
w śródmieściu 15 ra. 11 ź. —  w przed
mieściu halickiem 14 m, 29  ź, — krako-

wskiem 38 m. 27 ż. —  żółkiewskiem 31 
m, 24 ż. — łyczakowskiem 14 m. 15 ż.J— 
w szpitalach 32 m. 38 ż. Zaznaczamy tu, 
iż w sposobie wykazywania zmarłych w 
dzielnicach zaprowadzono od 1 stycznia tę 
zmianę, że zmarłych w szpitalach, którzy z 
miasta Lwowa do szpitala przybyli, zapisuje 
aię w tej dzielnicy, w której przed przyjś
ciem do szpitala mieszkali, przez co s ta ra 
no się uzyskać zupełnie już dokładny obraz 
śmiertelności dzielnic. Ogólna liczba zm ar
łych zamieszkałych we Lwowie była 217 —  
obcych 70.

Między zmarłemi było według wieku : 
75 dzieci do 1 roku życiu —  62 do 5 la t 
151 wyżęj 5 l a t ; według wyznania : 149
rz. kat., 50  gr. kat. 85 izrael. —  3 innego 
wyzn. — 1 niewiad. —  według stauu cy
wilnego 181 stanu wolnego, 69 małż. — 
37 wdowców i wdów — 1 niewiad; według 
za trudn ien ia : 59 wyrobników i sług - 12 
rzemieślników, 10 zawodów umysłowych, 7 
ubngich i żebraków, 6 kupców, 6 właścicie
li dóbr i domów, 4  wojskowych, 2  rolników. 
2 niewiad. —  5 zmarło w więzieniach — 
kobiet bez zatrudnienia i dzieci zmarło 175 
między temi należących do rodzin wyrobni
ków i sług 87, rzemieślników 44, zawodów 
umysłowych 23, właścicieli dóbr i domów 8 
kupców 6, wojskowych 2, uiewiad. 5. —  
Pomimo dość jeszcze silnie występującej o- 
spy (o 16 zmarłych więcej niż w styczniu 
1876) śmiertelność miesiąca stycznia r. b. 
je s t o 19 niższą niż w roku zeszłym. Śre
dnia dzienna śmiertelność była w styczniu 
r. b. 9 3 —  o 1’6 niższa niż w poprzednim 
miesiącu g ru d n i,  a o 0-4 niższa niż w sty
czniu r. 1876. — Na ospę zmarło 15 m. 
11 ż. (9 .02°/o ogółu zmarłych) —  o 19 
mniej niż w grudniu. Śródmieście było już 
znpełnie wolne od ospy —  z innych dzielnic 
najsilniej było nawiedzonem przedmieście 
krakowskie (11 um arłych) — po niem żół
kiewskie (6) —  dalej łyczakowskie (5) naj
mniej halickie (3 ). Druga zaraźliwa choroba 
która w poprzednich miesiącach silnie wy
stępowała, tj. płonnica, w styczniu przed
stawia cyfrę o 5 niższą od grudnia, zawsze 
jednak jeszcze dość wysoką, bo 14 zm ar
łych. Na trzecią wreszcie z panujących za
raźliwych chorób, d ifteritis, 2 marło w sty
czniu osób 7,

Z wypadków śmierci gwałtownej należy 
tu zapisać jedno samobójstwo przez powie
szenie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała tymczasowego nauczyciela F ran 
ciszka F r a n k o w s k i e g o  rzeczywistym 
nauczycielem kierującym szkołą etatową 
męzką w Stanisławowie, tymczasowego nau
czyciela Michała D y m k a  rzeczywistym na
uczycielem szkoły męzkiej w Kętach, nau
czycielki zaś Julję K o s s o b u d z k ą  i K a
rolinę M ę ż y k ó w n ę  rzeczy w istemi nau
czycielkami mlodszemi szkoły etatowej żeń
skiej w Jarosław iu.

C rofzjsły  obchód 10-letn iej rocz
nicy założenia „Sokoła1* odbywał się w so
botę i niedzielę wedle ogłoszonego progra
mu. Sobotnie przedstawienie popołudniowe i 
wykład dra Tadeusza Żulińskiogo zgromadzi
ły nader liczną publiczność. W niedzielę po 
godz. 9  udali się członkowie towarzystwa 
do kościoła 0 0 . Bernardynów, a następnie 
na śniadanie, przy której sposobności wy
głoszono kilka stosownych toastów. Po po
łudniu o godz. 4  odbył się przy muzyce 
wojskowej popis uczniów „Sokola* pod kie
runkiem p. Durskiego. Po popisie wielka 
część zgromadzonych udała się na p rzed
stawienie amatorskie „Krakowiaków i Góra
li* które odbyło się w lokalnościach stowa
rzyszenia „Gwiazda.* Usposobienie było wy
borne.

Nowe posterunki iandarinerji,
utworzone zostały w Podkamieniu, (powiat 
rohatyński) ; w Łanczynie (powiat nadwor- 
niański.

Komisja konkursu dramatyczne
go w Krakowie, odbyła w niedzielę po
siedzenie na którem odczytano wspólnie ko
medję w trzech aktach prozą „Bratnie du
sze.* Posiedzenie przyszłe w nadchodzącą 
niedzielę.

Producenci krakowscy odbyli w 
poniedziałek naradę w sprawie wystawy k ra
jowej. Obrady nie dokończono i dalszy ciąg 
odbyć się mial we wtorek.

W królestwie polskiem są na po
rządku dziennym bankructwa właścicieli 
dóbr ziemskich. Dyrekcje towarzystwa kre
dytowego ziemskiego ogłaszają długie listy 
dóbr wystawionych na licytację, które n ie 
stety  przechodzą w ręce obce i za bardzo 
nizką cenę.

Kupcy z Kongresówki, opłacają
cy patent gildyjny, mogą odtąd na mocy 
rozporządzenia hr. Kotzebuego przejeżdżać 
granicę kilkakrotnie za jednym paszportem. 
Dotąd za każdym razem musieli paszport 
odnawiać.

Stowarzyszenie izraeliekie, w du
chu polskim i postępowym zawiązało się we 
Lwowie, a nad wypracowaniem sta tu tu  tego 
klubu pracuje kom itet, w którego sk ład  
wchodzą pp. dr. Blumeufeld, dr. Goldmana, 
dr. F . Zucker, Landan i Horowitz.

Kronika poznańska. (Kor. „Kron. 
Codz.“ ). Jeśli kiedykolwiek kogo zawiodą 
losy do naszej W ielkopolskiej stolicy, prze- 
dewszyatkiem niech rozbije swój namiot w 
Grand H otel de France p. Teodora L u z i ń -  
s k i e g o .  Tu bowiem koncentruje się dzisiaj 
ognisko towarzyskiego życia i polskości. Da
wniej tę samą rolę odgrywał czynny gastro 
nomiczny zakład pp. Kurnatowskiego i Spółki, 
ale od czasu upadku „Tellusa* znakomity 
tego przybytku arcykapłan, powszechnie u nas 
„Kalchasem* zwan, zwinął swój sztandar o 
tyle, że mało się udziela w miejscu, w ytęża
jąc główne swe siły na zewuątz. A jeśli w 
naszem miasteczku chcesz znaleść wesołe 
grono towarzyszów nie pospolitych zasługami, 
głową lub sercem —- to spiesz do dolnych 
lokalów hotelu francuskiego.

Tu przy jednym stoliku spotkasz byłego

prezesa koła polskiego w parlamencie nie
mieckim, w ożywionej pogadance z pierwszo
rzędnym naszym historykiem i publicystą, 
uzbrojonym wiecznie w nieodstępne binokle 
Ów mąż, to pizewódzca „liberalnego* obozu 
i naczelny redaktor „Poznańskiego Monitora*. 
Przy nim macha rękoma poseł „doktor*, któ
rego interpelacje i mowy wiekopomną w całej 
Polsce zasłużenie wyrobiły mu sławę. Łago
dnie się obok niego uśmiecha pan W łady
sław, który z taką siłą pogromił Niemców 
w obronie polskiego języka w sejmie w roku 
zeszłym.

W drugim pokoju gwar ogromny. To 
arystokracja nasza mieszczańska, która burzą 
oklasków stłum ia wymowne toasty najwymo
wniejszego bezsprzecznie naszego reprezen
tan ta w Berlinie, a ulubieńca tutejszej pu
bliczności, pana Kazimierza.

W trzecim zgromadził się klub lekarsk i: 
najpierwBzy operator, który więcej nóg i rąk 
na placach boju w A ustrji i Francji Niemcom 
poobcinał, niż uajsroższy ich w ró g ; wielki 
budowniczy, któiego gmachy są ozdobą na
szego m iasta i m łodziutki, różowy, z czar
nym wąsikiem —  bardzo przez płeć piękną 
podziwianym —  konsyljarz, równie zdolny w 
lancecie, jak w piórze. Czasami pojawia się 
w tym klubie smukły, o ciemnej brodzie i 
ciemniejszem oku, młodzian z nad Gopła, z 
pod którego palcy jedyna dziś w Wielkopol- 
sce pieśń samorodną wykwita. Spotkać też 
można nieraz w tem gronie smętnego męża 
w długim, pogrzebowym azarafanie, na któ
rego plecach mieści się złowrogi napis „Kro
nika żałobna rodzin W ielkopolskich*...

Kto chce przeciwny poznać obóz, niech 
skieruje kroki swe do cukierni Sobeskiego 
przy ulicy Wilhelmowskiej w Bazarze. Przy 
stoliczku marmurowym, obok lustrzanego 
okienka siedzi mala i niepozorna figurka. 
Twarzyczka m ilu tka^słodka, ale oko bardzo 
złośliwym bije blaskfem. To redaktor „W ar
ty*, „Oświaty*, „Niedzieli*, „Gońca W iel
kopolskiego*, a poniekąd i tutejszego „Ku- 
rjera*., Przy nim skromniutki mistrz odpo
wiedzialny „Kurjera* i potulny wazal redak
tora. Dalej mlokosik o małym w ąsiku , to 
najpierwszy dzisiaj w Wielkopolsce importo
wany dram aturg i powiesciopisarz o podwój- 
nem nazwisku. „Tres faciunt Collegium*.

Zakończę kronikę dzisiejszą wzmianką 
o naszym teatrze, który pod dyrekcją zna
nych nam panów Terenkoczego i Doroszyń- 
skiego w istocie niepomierne dla sztuki zro
bił postępy. Komedja mianowicie sahnowa 
znakomicie je s t reprezentowaną. Pierwszą 
jej ozdobą je s t pani Parznicka, która bedzie 
zapewue zmuszoną umyślny dła siebie zamó
wić pociąg kolejowy, w razie gdyby wszy
stkie swe wawrzyny u nas zdobyte, chciała 
uwieść z Poznania. Pan Terenkoczy to a r ty 
sta  rzadkiego taleutu: Dziś gra Egmonta,
ju tro  komisanta żydowskiego w „Podróży po 
Warszawie* na trzeci dzień jęczy Albina w 
„Ślubach panieńskich* a na czwarty śpiewa 
Janusza w „Halce* —  zawsze wywołując 
oklaski i zawsze najzupełniej na nie za
sługując. Pan Doroszyuski nie mial po 
śmierci Henniga w rolach komicznych na 
naszej scenie współzawodnika. Umie on wy
borny humor ująć w karby przyzwoitości —  
rozwesela i śmiech wywołuje serdeczny, n i
gdy zaś nie popada w błaznowanie, którego 
tak trudno początkującym komikom uniknąć.

Pan Lubicz je st nieporównanym w ro
lach salonowych. Jego „Gucio* należy do 
najlepszych kreacyj, jakie na polskiej sce
nie widziałem. Pan Nawarski w rolach 
charakterystycznych nadzwyczaj przypomina 
Rapackiego. Są chwile, gdzie budzi grą i 
ucharakteryzowaniem ogromne w widzach 
wrażenie. P. Siedlecki należy do najpoży
teczniejszych artystów, za jakim i każda dy
rekcja się ugania. Nie zepsuje on żadnej 
roli, niektóre gra wybornie. P. Skirmunt 
kieruje się na zdolnego bohatera, panu J a 
śkiewiczowi brak tylko tej miary, którą 
chwaliłem u p. Doroszyńskiego, by wcale do
brym być komikiem. Dość mu, dzięki szczę
śliwej fizjognomji, ukazać się na scenie, by 
wywołać śmiech homereczny na, galerjach.

Z pań naszej trupy dyrektorowe zasłu
gują na wszelkie uznanie. Do ról naiwnych 
pani Terenkoczowa chyba w pannie Popiel 
lub w Urbanowiczównie znajdzie współza
wodniczkę. W rolach smutnyih, rozkochanych 
dziewcząt je s t prześliczną. Źe wspomnę o 
je j występie w „Baladynie*. — Pani Doro- 
szyńska, gdyby jej zdrowie nie szwankowało, 
byłaby przez naszą publiczność zawsze z 
serdeczną życzliwością na deskach witaną. 
Jej naturalność, żywość, humor i wprw ajidą 
w parze z bardzo wdzięcznym i efektownym 
w operetkach i wodewilach głosem. Ze panna 
Heneman je s t nietylko uzdolnioną ale i nad
zwyczaj sumienną i pracowitą artystką, 
mógłby chyba osobisty je j nieprzyjaciej, po
rwany niechęcią lub zawiścią, zaprzeczyć. Oo 
do mnie, szczerze wypowiadam, że p. H ene
man wszędzie i zawsze, mimo niektórych 
wad je j głosu i wymowy, uważam za cenny 
nabytek dla każdej sceny. Kto ją  znał da
wniej a widzi dzisiaj, ten dopiero może po
znać co znaczy praca i do jakich nadspo
dziewanych doprowadza rezultatów. Panna 
Biron je s t bardzo milutkiem na scenie zja
wiskiem, panie Siedlecka i Nawarska taką 
odznaczają się starannością w  grze, że ty l
ko można publicznie im oddać hołd za ich 
sumienne starania.

Słowem scen i nasza je s t lepszą niż 
kiedykolwiek i nie możemy sobie przy na
szych stosunkach życzyć lepiej. Niech tylko 
dyrekcja postępuje dalej na tej drodze co 
dotąd, a zyska sobie wdzięczność ogółu, tak  
jak  już dotąd szczycić się może jego sym- 
patją.

O naszej operze napiszę później.
Wiedeń 26 lutego. Uwięziono zabójcę 

staruszki Marjanny Gottwald. Niemiec ten 
nazywa się Klampfl. — Wczoraj przybył tu 
jenerał T i i r r  w przejaździe swym do Rzy
mu. —  Grono dam zamierza założyć „przy
tulisko dla wysłużonych piesków. Złożono w

: tym celu 40000  zlr. —  W proco-ie han- 
dlarza starożytności W e i n i u g e r u  i byle- 
do sekretarza arcyksięcia Modeny, D israrta, 
o oszustwo i przeniewiersśwo, skazany został 
Weininger na dwa, D iseart na trzy lata 
więzienia. Od zarzutu oszustwa popełnionego 
przez sfałszowanie starożytnego ołtarzyka, 
został W eininger uwolniony. Hr. Grandę- 
mann został uwolniony zupełnie.

Liszt i Rotszyld. Znany miłośnik 
sztuk pięknych hr. Aleks. Teleki opowiada 
w jednym z dzienników węgierskich n a s tę 
pującą ciekawą anegdotę. Przed wielu już 
laty Rotszyld fraukfurtski w banko towej 
swej zarozumiałości na zaproszeniach na 
wieczór do siebie kazał dodać bez zawiado
mienia poprzednio Liszta wyrazy : „p. Liszt 
grać gbędzie;* gdy arty sta  dowiedział 
się o tem powiedział na to krótko: „Zoba
czymy 1“ Zaniepokojony bankier udał się o- 
sobiście do niego z prośbą by grał, a gdy 
ten odmawia! aią^lę dodał w końcu że za
płaci. L iszt odpowiedział na to że grać nie 
będzie ani za pieniądze ani darmo. „Dla 
czegóż grasz pan publiczności za pieniądze* 
zapytał Rotszyld. —  „To zupełnie co innego 
odparł arty sta  —  widzisz pan ot naprzy- 
kład Esterhazy sprzedaje ze swego majątku 
woły, krowy, cielęta i owce, ale gdybyś pan 
żądał od księcia by sprzedał mu porcję 
rozbratla lub Irotletów to nie otrzymałbyś 
jej.

Kronika policyjna.
— Michał Dziwicz, czeladnik piekarski, 

wdowiec i ojciec jednego dziecka, powróci
wszy wczoraj wieczór do domu pod 1. 5 
przy ulicy Blacharskiej, gdzie kątem mie
szkał u pewnego woźnego i położywszy się 
na łóżku, owinął sobie szyję rzemykiem i 
począł się dusić. Spostrzegła to czternasto
letnia córeczka woźnego, który przy po
mocy innych osób zaprowadził Dziwicza do 
policji. Dziwicz utrzymuje, że pozbawiony 
roboty i środków do życia, chciał sobie ży
cie odebrać.

—  W Gródku przytrzymano przedwczoraj 
Mikołaja Nowaka z Liska, który przybył 
tam ze Lwowa, i znaleziono u niego pudełko 
z firmą apteki Mikolasza a w pudelku zloty 
zegarek z złotym łańcuszkiem. Nowak z po
siadania tego zegarka nie może się uspra
wiedliwić.

—  Niewyśledzeni dotąd złodzieje rozbili 
w zeszły piątek drzwi do piwnicy pod 1. 4  
przy ulicy Celnej i zabrali ztamtąd znaczną 
ilość szklanych towarów, po największej 
części szklanek, na 20  zł. wartości.

- -  W nocy z niedzieli na poniedziałek 
niewiadomy sprawca wyprowadził szynka- 
rzowi Berlsteinowi pod 1. 69 przy ulicy 
Zielonej z zamkniętej stajni konia, ocenio
nego na 25 zł. Koń je s t ciemno-gniady i 
ma przednie nogi białe po kostki. Dniem 
poprzód podobno ten sam złodziej skradł z 
podwórza tego domu parę gęsi.

—  Stróż pocztowy przytrzym ał pozawczo- 
raj wieczór w podwórzu głównego zabudo
wania pocztowego pewne indywiduum, które 
zakradłszy się n i  podwórze zdarło cztery 
skórzane fartuchy z wozów pocztowych.

—- Z wystawy sklepowej p. B. Laufera, 
kupca pod 1. 11 przy nlicy Halickiej ścią
gnął ktoś pozawczoraj wiszącą nad drzwia
mi bundę bronzową, czerwouem suknem pod
szytą.

—  Zgubiono pozawczoraj kłarynet na 
placu Krakowskim. Rzetelny znalazca winien 
się zgłosić do p. Han mana pod 1. 43  przy 
ulicy Kazimierzowskiej, gdzie stosowną o- 
trzyma nagrodę.

T e a t r .
(Rewolwer, komedja w pięciu aktach 

Aleks. hr. Fredry, po raz pierwszy przed
stawiona we Lwowie 26 lutego).

Komedja ta musi być zaliczoną do 
najsłabszych utworów, jakie kiedykolwiek 
Fredro napisał i o całe niebo artyzmu 
stoi niżej od Jenjalkiewicza i Dwóch 
blizn. Moźeby to nie był nietrafny do
mysł, gdyby w ten sposób objaśnić jej 
genezę: autora uderzyła komiczność pe
wnej sytuacji, mianowicie sytuacji lękli
wego człowieka, któremu w niebezpie
cznych czasach dostaje się na własność 
tak niebezpieczne narzędzie, jak rewol
wer. Autor chciałby skorzystać z tej sy
tuacji, zużytkować ją dla sceny, ale sy
tuacja to jeszcze nie jest fabuła, to do
piero sos do potrawy, a nie sama potra
wa. Potrzeba więc dorobić potrawę do 
sosu, fabułę do sytuacji. Więc naprzód 
dla podniesienia efektu z lękliwego czło
wieka robi się bogatego bankiera, czy
hającego na piękną paunę z utajonym 
posagiem, a za rywala dedaje mu się o- 
gnistego i popędliwego młodzieńca. Po
tem należało zastraszyć uiespokojuemi 
stosunkami politycznemi. Takie stosunki 
jeszcze nie tak dawno były u uas rzeczą 
dość zwyczajną, i prawdopodobnie autor 
sytuację, o której mówiliśmy, ułowił na 
tle naszych stosunków, ale, czy to, że 
były za świeże, czy przez uszanowanie 
dla nieb, czy z innego jakiego powodu 
postanowił przenieść akcję na grunt obcy, 
aby nie być krępowany żadną drażliwo- 
ścią- Więc obiera za miejsce akcji jedno 
z miast włoskich i dorabia potem kawa
łek po kawałku inne szczegóły, maluje 
je pokostem, zastosowanym do tła wło
skiego. Robi się z tego zlepek, w którym 
oprócz scen należących do głównej sy tu 
acji, wszystko jest mechanicznie przy
czepione i za jednem uderzeniem gotowe 
się rozle ieć. Takiem uderzeniem może 
być zapytanie, jakim  sposobem rycerz 
Monti może być serdecznym przyjacielem 
tchórza i lichwiarza Mostary, jakim spo
sobem Mostara wzbudza miłość niekia-
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maną w Pameli, jakim sposobem nare
szcie ten sam ostrożny, przebiegły i lę
kliwy bankier może wyrzucać rewolwer 
w biały dzień za okno, nie spojrzawszy 
Przedtem, czy kto jest na dole. Co się 
tyczy plau-i jego, aby mu złodzieje wy
kradli na ulicy, to ten kwalifikuje się 
wybornie do farsy, gdzie zad i) a karyka
tura, byle była śmieszną, nie razi, ale w 
komedji pięcioaktowej, po dwóch aktach 
prowadzonych jako tako na serjo, .je s t  
ucocno fałszywym tonem.

Naturalnie, konsekwentnych charak
terów w takiej komedji być nie może, są 
tylko, że tak powiem, maski, podzielone 

dwie grupy: z jednej strony tchórze, 
ostrożni i przebiegli, z drugiej strony 
odważni, popędliwi i namiętni. Najbar- 
dziej na 3erj 0 trzymaną i przez autora i 
Przez artystę (p. Fiszera) jest postać no- 
tarjusza Paroli i rozmowa jego w dru
gim akcie z barouem należy do najlep
szych miejsc komedji, atoli i ta postać 
jest więcej maską, typem, jak charakte
rem. Postacie ajenta Barbi i niemego 
Taola, dające szerokie pole popisu i w y
bornie odegrane przez pp. Zboińskiego 
1 Zamojskiego, silą się nadać sztuce ko
loryt wioski. Przytem wszystkie włoszki 
^ystępujące w tej 3ztuce (a jest ich aż 
rzy), są zanadto włoszkami, to jest za- 
adto starają się odpowiedzieć rozpo

wszechnionemu mniemaniu, dość fałszy
wemu zresztą, że włoszki są namiętne, 
gwałtowne i energiczne. Namiętne, zgo
da, ale nic więcej; tak zaś, jak są przed
stawione w komedji, podobuiejszemi się 
wydają do hiszpanek, niż do włoszek.

„Rewolwei* jest ostatnią z komedyj 
Iredry, które podług orzeczenia komisji 

być w tym sezonie przedstawione. 
Można już więc poniekąd domyśleć się, 
*  jaki sposób podzieliła komisja oddane 
sobie do rozpatrzenia utwory: oto w ka
żdej grupie połączyła rzeczy wysokiej 
wartości z utworami słabszemi i bardzo 
8łabemi, jak n. p. „Rewolwer*. Czy to 
jest podział właściwy ? Czy warto było 
chować rzeczy znakomite, na które lite
ratura i publiczność polska tak długo 
czekały, a tymczasem wyprowadzać na 
scenę utwory, które mogły wiecznie po

zostać w tece bez uszczerbku dla sławy 
autora a pożytku publiczności, które na
reszcie kiedyś, wśród posuchy dramaty
cznej, możnaby było przedstawić jako 
Ciekawość? Sądzimy, że daleko właści
wiej i daleko poważniej byłoby oddzielić 
Utwory niezaprzeczenie lepsze od nieza- 
przeczenie słabych i z pierwszemi na
przód zaznajomić publiczność, prze Ista- 
wienie zaś drugich jeżeliby już konie
cznie miały byt przedstawione, odłożyć 
ua czasy późniejsze. To wsadzanie zaś 
bardzo słabych utworów pomiędzy dzieła 

^pierwszorzędnej wartości, wygląda jak 
przemycanie. Moli to, co przed dziesię
ciu laty za dyrekcji p. Miłaszewskiego 
dałoby się zrobić z naszą publicznością, 
dziś się już nie udaje. Publiczność lwow
ska, dzięki rozmaitym wpływom, a mie
dzy innemi, dzięki dzisiejszej dyrekcji, 
Wyrobiła już o tyle dobr.r smak w sobie, 
ze umie instynktowo ocenić wartość aztu- 

i nadzwyczaj obojętne przyjęcie, ja 
kiego doznał „Rewolwer* świadczy, że 
rachuba komisji była mylną.

J. T.

Z Rady miejskiej.
Przy udziale 60 r.owowybranych ra

dnych otwiera p. prezydent J a s i ń s k i  o 
godz. 6 3/ 4 posiedzenie. Na posiedzeniu obe
cny także hrabia Włodzimierz Dzieduszycki.

porządku dziennym sprawdzenie 
wyborów. Woźny przynosi kilka sążni kubi- 
czuych aktów wyborczych.

Sprawozdawca komisji weryfikacyjnej, 
pau radny K u l c z y c k i  odczytuje bardzo 
obszerne, zbytnią gruntownością nużące spra
wozdanie z czynności tej komisji, i zesta
wienie liczbowo różnych kategorji glosują
cych. W wyborze rady brało ogółem z 6088 
glosujących tylko 1605 wyborców. N astę
pnie poczyna sprawozdawca odczytywać na
zwiska stu radnych i ilości otrzymanych 
głosów, lecz rada przez aklamację uwalnia 
£ 0  od czytania

Na wniosek tejże komisji zatwierdza 
rada jednogłośnie akt wyborów —  poczem 
pan prezydent zamyka posiedzenie o godzi- 
j110 7 1/*, zarządzając posiedzenie tajne ce- 
eni naradzenia się w sprawie wyboru pre

zydenta.

Sprawozdanie
z czynności komitetu wystawy krajowej 

po dzień 24 lutego 1877.
sal P°si0dzeniu VIII rady ogólnej 
| 7 * t(jwarzystwa gospodarskiego z dnia
n*f*° uteo° 1875 zapadła uchwała treści 
uastępując0:
d z i e  ^  »Nie później jak w r. 1877 odbę

d ę  krajowa wystawa we Lwowie. 
abv a* ''ł? ada ogólna wyraja życzenie, 
był^k^ zastanowił, czy lepiej
też ^ .llrz3dzić wystawę na wiosnę, czy 
®ez w jesieni*.
Stann»i7yl[.0'laaiu ucbwal-v powyższej po- 
1 : , komitet na radzie z dnia 15go
z ni °. ł*a d a  ^875 roku wybrać komisję 
d n iv °1U czynności przedwstępnych, 
^tyczących wystawy krajowej w roku
skłnri ^ dzić. się mającej, i zaprosić w 
D7iQa komisji pp>: Włodziemirza hr. 
wir*7o 1̂ ckiego, Bolesława Augustyno- 
Kni* ’ Teofila Ciesielskiego, Teodora
•jeży ck ieg o  i Kazimierza Obertyóskie-
187i? Pismem z daia 10 grudnia

•o i. 1D37 zawiadomił namiestnictwo,

wydział krajowy, towarzystwo gospodar- 
czo-rolnicze w Krakowie, izby h&ndlowo- 
przemysłowe we Lwowie, Krakowie i Bro
dach, tudzież wszystkie swe oddziały z 
prośbą o poparcie przedsięwzięcia, wzglę
dnie o wzięcie czynnego udziału w urzą
dzeniu wystawy.

Wskutek odezwy komitetu oznajmił 
niebawem komitet towarzystwa gospodar- 
czo-rolniczego w Krakowie (pismem z d. 
lig o  stycznia 76 1. 7277), że uchwalił 
wziąć czynny udział w zamierzonej kra
jowej wystawie rolniczo-przemysłowej, 
tym celem zamianował trzech członków 
swoich delegatami do komitetu wystawy; 
poczem wspomniana wyżej komisja tym 
czasowa, któia odtąd sprawy wystawy do
tyczące poczęła załatwiać samodzielnie, 
zaprosiła pismem z dnia 12 lutego 1876 
1. 1 do udział a w urządzeniu wystawy i 
zamianowania delegatów do kom itetu : 
wydział krajowy, magistraty lwowski i 
krakowski, wszystkie trzy izby handlowo- 
prz9myslowe, dyrekcję gal. towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni, zarządy m u
zeów przemysłowych we Lwowie i Kra
kowie tudziez zarząd towarzystwa prze
mysłowego we Lwowie. Gdy zaś wszyst
kie wymienione władze, korporacje i sto
warzyszenia uczyniły zadość prośbie ko
misji, zaproszono panów delegatów na 
posiedzenie celem ukonstytuowania komi
tetu wystawy.

Na posiedzeniu tern, które się odby
ło dnia 28 marca 1876, uchwalono wy
brać podkomisję, złożoną z pięciu człon
ków, któraby przedłożyła propozycję co 
do czasu i miejsca wystawy, programu 
jej ogólnego, organizacji zarządu wysta
wy, tudzież wysokości kosztów wykonania 
projektu i sposobu ich pokrycia. W myśl 
wniosku podkomisji przyjęto na wstęp- 
nem posiedzeniu z d. 2 kwietnia 1876 
ogólny program wystawy podług propo
zycji pierwotnej komisji tymczasowej; 
prócz tego zaś dokonano wyboru .prezesa 
wystawy, powołując na urząd teu jedno
myślnie hr. Włodzimierza Dzieduszyc- 
kiego.

Trzecie posiedzenie odbyło się dn. 
23go kwietnia 1876 już pod przewodni- 
cwem obranego na poprzedniemposiedze- 
dzeniu prezesa. Na posiedzeniu tern roz
strzygnięto przedewszystkiem kwestję cza
su, w którym wystawę należy urządzić, 
uchwalając prawie jednogłośnie po odrzu
ceniu wniosku do odroczenia wystawy na 
rok jeden lub dwa, że wystawa ma się 
odbyć we wrześniu roku 1877. Nadto zaś 
uchwalono wystosować do sejmu krajo
wego petycję o udzielenie na cele wysta
wy subwencji w kwocie 5000 złr. a do 
ministerstwa rolnictwa udać się z prośbą, 
aby na tenże sam cel udzieliło z skarbu 
państwa subwencję w kwocie 10,000 złr.

Na posiedzeniu z dnia 26 kwietnia 
1876 przyjęto plan organizacji zarządu i 
przystąpiono do wyboru członków zarzą
du w myśl rzeczonego planu. Dokonano 
jednakże wyboru dwóch wice-prezesów, 
dyrektora i jego zastępcy, a w szczegól
ności wybrano: wice-prezesami pp. Ada
ma ks. Sapiehę i Józefa Badeniego, dy
rektorem p. Bolesława Augustynowicza a 
zastępcą dyrektora p Ludwika Wierzbi
ckiego.

Uzupełniając organizację zarządu wy
brano dalej na posiedzeniu z daia 27go 
kwietnia komisję administracyjną złożoną 
z 1L członków i komisję techniczną zło
żoną z 4 członków, które to komisje sta
nowią razem komisję wykonawczą; nastę
pnie wybrauo sekretarzem pana Maksy- 
miljaua Bodeńskiego, nakoniec zaś posta
nowiono zaprosić kilkunastu nowych człon
ków w skład komitetu.

Od tej pory komitet wystawy wzglę
dnie jego komisja wykonawcza zajęła się 
przeprowadzeniem przygotowań do urzą
dzenia wystawy, ustanowiwszy w Krako
wie filję pod przewodnictwem wicepreze
sa J. Badeniego. Wypracowane przez ko
misję wykonawczą projekta programu i 
regulaminu przyjął komitet na posiedze
niu z dnia 28 czerwca 1876, poczem pro
gram oddrukowano i postarano się o je 
go rozpowszechnienie. Usiłowano wyje 
dnać u wys. ministerstwa dla korespon
dencji komitetu wystawy uwolnienie od 
opłaty portorjum, lecz bez skutku. Za
proszono do udziału w urządzeniu wysta
wy krajową radę śzkolną, która też, czy
niąc zadość zaproszeniu, zamianowała de
legata swego do komitetu wystawy.

Głównem jednakże staraniem komi
tetu było zabezpieczenie potrzebnych dla 
wystawy funduszów. W tym celu wyató- 
gował komitet prośbę o subwencję nie- 
tylko do wys. sejmu krajowego i m ini
sterstw rolnictwa i handlu, ale także do 
magistratów lwowskiego i krakowskiego, 
do krajowych izb handlowo-przemysło- 
wycb, rad powiatowych, instytucyj finan
sowych, zarządów kolei i oddziałów tow. 
gosp.; nadto zaś wyjednał u nam iestni
ctwa pozwolenie do zbierania składek od 
osób prywatnych, które pierwotnie udzie
lone zostało na czas do 31 grud. 1876, 
a następnie wskutek ponownego podania 
komitetu na czas do 30 czerwca rb. Sta
rania komitetu w tym kierunku nie po
zostały bez skutku, gdyż do tej pory n- 
zbierano na cole wystawy 18250 złr., nie 
licząc w to subwencji ministerstwa rol
nictwa w kwocie 10,000 złr., która ustnie 
została zapewnioną. W gotowiźnie zaś 
wpłynęło prócz tego ze składek, zebra
nych przez zamianowanych na ten cel 
delegatów lub nadesłanych przez osoby 
prywatne, wprost do komitetu 2193 złr. 
68 ct. wa.

Zapewniwszy sobie znaczniejszą część po- 
potrzebuych na urządzenie wystawy fundu
szów, przystąpił komitet do zestawienia bud
żetu na podstawie projektu komisji wykona
wczej, która wyjednała sobie poprzednio u

jen. komenderującego hr. Neipperga odstą- i 
pienie na cele wystawy placu Jabłonowskie
go i postarała się o wypracowanie planu 

kosztorysu budynków wystawowych. — 
Budżet, uchwalono na posiedzeniu z dnia 
17 stycz r. b. upoważniając zarazem ko
misję wykonawczą do wydania w pozycji 
lej wydatków 26,000 zł. zamiast preli
minowanych 23,000 na przypadek, gdy
by się okazała potrzeba rozszerzenia bu
dynków, i polecając tejże komisji, aby 
na podstawie uchwalonego preliminarza 
zawarła kontrakt z przedsiębiorcą i przed
łożyła takowy komitetowi do zatwierdze
nia. Kontrakt taki zaś został już zawar
tym i przedłożonym będzie komitetowi 
na najbliźszem posiedzeniu.

Delegatów, o jakich wyżej była 
wzmianka i którzy podług brzmienia de
kretu nominacyjnego do L. 9 8 , prócz 
zbierania składek mają także zadanie 
zachęcania do udziału w wystawie, mia
nowicie w obrębie działu II, mianował 
komitet 260, a wielu z zamianowanych 
wywiązało się już chlubnie z zadania 
wego co do zbierania składek. Nako

niec zaś utworzył komitet 30 sekcji, 
w których skład wchodzi około 140 osób 

którym poruczoną jest piecza nad po- 
szczegółnemi grupami lub częściami grup 
pod względem zgromadzenia odpowiedniej 
liczby okazów i uporządkowania takowych 
na wysławię.

24,267 złr. 6 5 %  ct., kwota przychodu była s t a t u s  
preliminowaną na 22 ,600  złr., wpłynęło tedy j tn m e s t ia  
więcej jak się spodziewano o 1,597 złr. 6 5 %  1 ■* *
ct,, & w porównaniu z przychodem r. 1875 
24,838  zlr. 2 2 %  ct., okazuje się w r. 1876 
nieznacznie mniejszy dochód o 580  zlr. 57 ct.

Zmniejszenie to przypisać należy tej 
okoliczności, że w roku 1875 jeden z człon
ków rzeczywistych sam złożył 1,100 złr. na 
udziały, których liczbę w tym roku znacznie 
zmniejszył, skutkiem czego porównanie tych 
dwu lat daje wynik tylko względny; a gdy 
odliczymy wkładkę wyjątkową tego jednego 
członka, przychód w roku 1876 będzie wię
kszym od poprzedniego.

Stan m ajątku w dziale zapomóg stałych 
wynosi z dniem 1. stycznia 1877 : fundusz 
dyspozycyjny 29,488 złr. 26 ct., fundusz że
lazny 155,800 zlr., razem 185,288 z lr. 26 ct., 
a mianowicie: fundusz żelazny w ejektach 
155,800 złr., fundusz dyspozycyjny: gotówką 
w kasach 2 ,855 z h . 20  c t . ,  w efektach

q u o ,  że nastąpi zupełna 
i że wojska tureckie w ter

minie dwunasto-dniowym opuszczą te- 
rytorjum serbskie. Nadto wyda Serbja 
oświadczenie w sprawie znanych mo
ralnych gwarancyj, a książę Milan 
otrzyma od Porty nowy ferman na 
hołdownicze swe księstwo. („Agence 
HaYas*).

L ondyn 27. lutego. W izbie 
niższej zapowiedziano na jutro za
pytanie: czy rząd zamyśla zostawić w 
Konstantynopolu i nadal tylko pełno
mocnika , czy też znowu umieści tam 
ambasadora. Kenedy wniesie dnia 5. 
marca rezolucję na korzyść utrzymania 
całości i niepodległości Turcji.

PAryż 27. lutego. „Temps*
16,780 zlr., w należytościach 9 ,559 zlr. 65  potwierdza, Że między Anglją i  Rosją 
ct., w sprzętach i rekwizytach 293 zlr. 41 j toczą się rokowania w kwestji wscho- 
ct. — suma 185,288 zlr. 2 6 ct., a po s trą -  j  dniej; nie wierzy jednak, aby posta-

Sprawozdania z walnych 
zgromadzeń towarzystw.

Sprawozdanie
z czynności w ydziału centralnego Towa
rzystw a wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych za rok 1876, przedłożone ra 

dzie nadzorczej tegoż Towarzystwa. 
(Dokończenie.)

Stan członków rzeczywistych z począt
kiem r. 1876 wynosił 1,767 z 3,948 udzia
łami, w ciągu roku przyjęto nowych 141 z 
303 udziałami, razem 1,908 członków z 4,251 
udziałami, z tego ubyło 264 z 420  udziała
mi, a to : przez śmierć 28, przez em eryto
wanie 8, przez wystąpienie 8, przez wykre
ślenie wskutek niepłacenia udziałów 220.

Z dniem 1. stycznia 1877 stan człon
ków rzeczywistych wynosi 1,644 z 3,831 
udziałami, czyli z roczną wkładką 15,324 
zir. Średnia wypada na jednego członka 2.39 
udziałów, czyli 9 złr. 56 ct. wkładki.

Średnia liczba udziałów jednego członka 
wzrasta stale od roku 1873, t. j. od rozpo
częcia rozdzielania stałych zapomóg, wypada 
bowiem na jednego członka: 
z począt. r. 1873 (333% 7 7s) ł 87/to© udział.

» „ 1874 (3346/i787) 1#,/100 n
„ 1875 (3379/183i)  2« VlOO 9
„ 1876 (3948/l767) 2 » / 100 „

zaś w „ 1877 (383Vi 6U ) 239/ 10o *
Ten stały  wzrost dowodzi też zwiększającą 
się ufność członków do Towarzystwa.

Członków wspierających było z dniem 1. 
stycznia 1877 — 62, członków honorowych 
10. —  Dobrodziej, który bez zobowiązania 
się do stałych datków zasilił fundusz Towa
rzystwa, byl 1, a mianowicie delegat Wny 
Jan Dobrzański, który swoich djet w kwocie 
6 zlr. za udział w obradach rady nadzorczej 
nie pobrał.

W następujących powiatach przystąpili 
do Towarzystwa nowi członkowie:

B brka 8, Brody 3, Brzesko 4, Brzeża- 
ny 2, Buczacz 1, Brzozów 1, Cieszanów 1, 
Drohobycz 1, Gorlice 14, Horodenka 2, H u- 
siatyn 2, Jarosław  9, Kamionka 2, Kraków 
6, Lwów 5, Łańcut 13, Mielec 1, Nowy Sącz 
2, Przemyśl 2, Ropczyce 5, Rohatyn 1, Rudki 
1, Rzeszów 3, Rawa 1, Sanok 1, Sambor 5, 
Sokal 8, Skałat 3 ,  Tarnów 4, Tłumacz 5, 
T a rn o p o li, Trembowla 4, W adow ice!, Zba
raż 2, Złoczów 4, Zaleszczyki 9, Żółkiew 3, 
Ży daczo w 1. —  razem 141.

Inne powiaty nie wykazały przyrostu 
członków.

W sprawie zebrania statystyki oficjali
stów w kraju, wezwano ponownie okólnikiem 
oddziały Towarzystwa do gorliwego zbiera
nia dat.

Po koniec roku 1S75 wpłynęło 1,111 
kartek z 20 powiatów, w ciągu roku 1876 
wpłynęło 477 kartek z 12 powiatów, razem 
wpłynęło 1,588 kartek z 32 powiat w.

Z zestawieniem rezultatów należy się 
jeszcze wstrzymać póty, póki nie będzie na
desłanych przynajmniej 2 ,000  do 2 ,500 kar
tek ; tylko bowiem na podstawie znaczniejszej 
liczby oprzeć można jakiekolwiek obliczenia 
i praktyczne z nich wyprowadzić wnioski.

W ydział centralny spodziewa się, że przy 
zwiększonej energji korespondentów będzie 
można s końcem roku 1877 zbieranie p ier
wotnego m aterjalu ukończyć i przystąpić do 
zestawienia rezultatów.

W ydatki na ten cel złożone są dotąd 
nieznaczne; wydano bowiem na druki, poselki, 
korespondencje i opłacenie djurnisty do prze
noszenia dat w przygotowane arkusze i t. d. 
w roku 1875 130 zlr. 71 ct., w roku 1876 
105 złr.

W ydział centralny odbył 12 posiedzeń, 
do protokołu podawczego wpłynęło ekshibi- 
tów 1476, które zostały załatwione bądź na 
posiedzeniach, bądź zwyklemi koresponden
cjami.

Gdy komisja rachunkowa przedłoży sza
nownemu zgromadzeniu wyczerpujące sprawo
zdanie rachunkowe, poprzestaje wydział cen
tralny na podaniu niektórych szczegółów.

Z preliminowanej kwoty*, 
a) na ogólne potrzeby 1700 zlr. wydano 
1268 złr. 56 ct. b) na koszta zarządu 4075 
zlr. —  wydano 4001 zlr. 97 ct., c) na za
pomogi 4000  z l r .—  wydano 3814 złr. 5  ct. 
Suma spodziewanego wydatku 9775 zlr.,
Suma rzeczywistego . . 9084 „ 58 ct.
zatem wydano mniej o 690  zlr. 42 ct.

Przychód rzeczywisty wynosił w r. 1876

wiony już został przez Anglję wniosek 
przyznania Turcji jednorocznego ter
minu do przeprowadzenia przyrzeczo
nych reform.

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
L w ó w , dnia 27go lutego

148 20 
70*25

Akcje Kredytowe 
„ Anglo-A.B.
9 Unionbank . — *
. Vereinsbank —*-

Usposobienie: —*—
W ied eń , dn. 27go lutego. 2 goda. 20 min.

Akcje kol. K.-L. 210-20 
9 Połud. 77—  

• Banku F.-A . —•— 
„ Baubank . —*—

Węg. Ostbahn 
Galie. Indemnis. 84 —

Akc. banku fr.-austr. — ■
9 węgier. kredyt. 123 —
.  anglo-austr. B. 70.—
,  Unionbank. . 50.50
9 kolei Kar.-Lud. 210 25
,  „ północnej . 180.—
9 9 południowej 77 —
9 9 alfSldskiej. 95-50
.  9 Elżbiety . 131 —
,  * lwow.-czern.112.—
9 - węg. półn. . 91.50
9 9 Rudolfa. .1 0 4 —

Wiener Baugesell,
Usposob.: ------

P a ry ż , 3% renta 73*12; Lombardy 163-— 
B erlin , n»rk “»rk

1864 Losy . . 
Franco-H.-Bnk 
Yerkehrsbank . 
Tureckie losy 
Baubank. . . 
Staatsbahn . . 
Bankyerein . . 
Wiener Bauver. 
Węgierskie losy 
Marki niem. . .

133*50

79 50 
16 80 
00 00 

236 — 
52-50 

1-54 
70 25 
61.15

Staatsbahn . . — 
Kolej rumuńska 12 — 
Austr. banknoty 163 80 

Usposob.: —

Rosayj. noty bank. 253 10 i 
Akcje kredytowe . 243.— ]
Lombardy . . . 126 — i 
Galicyjskie . . . 86.25

T e leg ra m y  z b o ż o w e , W i e d e ń  26go lu
tego. Okowita 33 00—. B u d a - P e s i t .  Pale
nica —•— — . Paienioa na wiosnę 13 30 13-35 
B e r l i n .  Pszenica na kwiecień 225* żyto 
loco 160, żyto na pażdz.-listop. —*—, okowita 
loco 54.20. — S z c z e c i n .  Pszenica na Kw.M. 
221*50 — pazenica na wiosnę 305*— — —*—
rzepak 299-— mark.

3S T a ,ć L e s łaa a .e .

ceniu należytości biernych 2,387 złr. 95 ct. 
pozostaje czysty stan majątkowy działu s ta 
łych zapomóg 182,900 zlr. 31 ct. Porówna
nie z wynikiem za rok 1875 okazuje, że m a
ją tek  Towarzystwa w roku 1876 wzrósł o 
15,947 złr. 17‘/a ct.

W roku 1876 wylosowane zostały dwa 
listy zastawne banku hipotecznego po 1,000 
zlr. nr. 1,139 i 13,133 i jeden lis t zastawny 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 100 
złr. nr. 286, a gdy na zakupienie tych efek
tów wypłacono w swoim czasie 1,901 zlr., 
a po zrealizowaniu takowych osiągnięto 2 ,100  
złr., tedy okazuje się korzyść na rzecz To
warzystwa w kwocie 199 złr.

Fundusz zapomóg doraźnych w powiatach 
z końcem roku 1876 wynosił gotówką 3,490 
złr. 34., efektami 5,841 zlr. 27 ct. Efekty 
działu stałych zapom g tak funduszu żela
znego, jak  i dyspozycyjnego, a mianowicie 
w 5%  listach zastawnych Tow. kred. ziemsk.
80,000 złr. i 6%  listach banku hip. 92,500 
złr., 8 losów Rudolfa znajdują się przecho
wane w skarbcu Tow. kred. ziemsk., zaś czę
ściowo wpływająca gotówka lokowaną jest w 
Towarzystwie zaliczkowem we Lwowie, plac 
Marjacki 1. 9. na procent w stosunku 6 od 
sta rocznie. Lokacja ta w ciągu roku dość 
znaczna, nigdy jednak nie dochodzi jednora
zowo cyfr bardzo wysokich; wydział centralny 
bowiem, jak tylko zbierze się znaczniejsza 
nieco kwota wynosząca 3 do 4 tysięcy złr., 
używa jej zaraz na zakupuo nowych hipote
cznych papierów.

Zaległości członków rzeczywistych wy
noszą 6,849 złr. 29 c t . ,  a wspierających 
845 złr., w porównaniu z zaległością za rok 
przeszły, je s t takowa w r. 1876 mniejszą o 
2,630 złr. 20 ct.

Nadwyżka po opędzeniu wszystkich wy
datków w r. 1876 wynosi efektami 16,700 
złr., którą wydział centralny wnosi w całości 
przyłączyć do funduszu żelaznego.

Kończąc niniejsze sprawozdanie wydział 
centralny nie może zamilczeć tej okoliczno
ści, iż jak  wykazano powyżej, liczba człon
ków wskutek wykreślenia zalegających zmniej
szyła się o 123. —  Sądzimy, iż nie omylimy 
się, przypisując okoliczność tę ogólnym sto
sunkom kraju. Coraz więcej widzimy dóbr 
przechodzących w ręce obce, coraz więcej też 
oficjalistów obcych nie poczuwających się do 
żadnych obowiązków solidarności, coraz wię
ksza przeto liczba dawnych oficjalistów po
zostawionych bez posady, a więc będących 
w niemożności opłacania wkładek. Tem wię
kszy przeto cięży obowiązek na stowarzyszo
nych, ażeby z grona kolegów coraz to nowych 
Towarzystwu naszemu przysparzali członków.
W ten sposób bowiem i sobie niewątpliwą 
przysporzą korzyść przez wzmocnienie insty- ■ —— e
tucji, w której szukają i znachodzą ubezpie- i  "
czeuio dla siebie na wypadek niemocy, a dla M uzeum  p rze m y sło w e m ie jsk ie , umie-
n a jb li is z y c h  so b ie  na w y p a d ek  ś m ie r c i ,  a  z a -  S e " ®  d c U ^ w y j ą t k i U ^ / o n ^ S i k ó w  :°w  S i . !  
razem  i  k ra jow i oddadzą n iep o m ier n ą  p r z y -  ! daielę 0(igodziny 9. z rana do 1. w południe,
s łu g ę ,  ch ron iąc  od upadku  ta k  w ażn ą  w n a - i inne dnie od godziny 10 z rana do 5. p o p o łu d n iu
sz em  SD olecznem  ży c iu  k la sę  u r z ę d n i k ó w  : Ceny wstępu w e środę 40 ct., w inne dnie 20 ct.

~ ^  i dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczejgospodarczych. 5 ct> Bilety JdU młodBieiy i czeladzi wydawane
będą tylko w ilości 20 sztuk rasem. Intereso
wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzy
stać, lub swe wyroby, takie posiadane celniejsze

Ostatnie wiadomości. “
Przedwczoraj wspólna rada ministrów 

pod przewodnictwem cesarza zajmowała 
się skreśleniem protokołu ugodowego i 
uchwaliła, aby przedłożenia ugodowe ile 
możności jeszcze przed świętami W iel- 
kanocnemi wniesione zostały do obu par
lamentów.

Komisja obradująca nad projektem 
ustawy o lichwie i pijaństwie w Galicji 
odbyła daia 23. b. m. posiedzenie, na 
którem przedyskutowano dwa pierwsze 
paragrafy. Brzmienie ich podamy jutro.

Fremdenblatt* przestrzega, aby nie 
udawać się do Konstantynopola i szukać 
tam 9łużby w armji, gdyż czekają tam 
najdotkliwsze rozczarowania.

„Journal Officiel* ogłosił znowu długą 
listę proskrybowauych urzędników admi
nistracyjnych Lista ta obejmuje 152 na
zwiska. między niemi 74 podprefekfców,
45 radców i 32 sekretarzy prefektury.

^ G I E L S ^
i

f f iO O Z IE C K j

PORTLAND-CEMEHT
poleca najtaniej

August Schellenberg
we Lwowie.

Ostrygi ostendzkie 
Ś w i e ż e  r y b y  m o r s k i e

P A S Z T E T Y  S TRAS BURS KI E

SZYNKA WESTFALSKA
w handlu delikatesów i win 

L. H. M ałecki w hotelu angielskim.
holenderskie w wielkim 

wyborze poleca 
F . W . Królikowski.Likiery

kołnierzyki i krawatki

T e l e g r a m y .

Stam buł dnia 26go lutego. — 
J Z powodu, że w rokowaniach pokojo- 
| wych serbsko-tureckich pozostaje je- 
| szcze kilka szczegółów do załatwienia, 
I więc jutro odbędzie się jeszcze jedna 
’ konferencja, a zaraz po niej, albo po- 
! jutrze podpisany zostanie protokół z 
1 osiągniętego w zasadzie porozumienia. 
Książę Milan telegraficznie zatwierdzi 
układ. W protokole będzie zapisanem, 
że pokój ma być zawarty na podstawie

najlepsze poleca 
Trybunalska.

K A R O L  L A N G N E R  ulica

FRYZJER M K osfynow icz  poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

n iŁ y, n ic i i je d w a b
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. P o ln -  
B zktow icza we Lwowie, plac Marjacki.

ntykwarnia książek we wszystkich języ- 
J N L  kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.
a p S | |  P  |  Dzieje Polski bprze-

L L L Ł W Ł L  °cv.
Księgarn ja Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.

A r m a t y s  &  M o e r l ulica Halicka 1. 
polecają wielki skład zegarków genewskich, 
garów paryskich, regulatorów podróżnych i 
Izików.

ow
19.
ze
bu-

Płótno i bielizna
Fr.

otrzymał 
handel

S c h a b u  th a i S y n a .
Lwow. Rynek, 1. 45.



KRONIKA CODZIENNA.

L w ów , z Izby handlowej 
dnia 27go lutego.

I . Akcje za  sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko-czerń. * 200 „ 
Banku hipoteczn. galic. * 200 „

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L isty  zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w. a.

: : : :  : : 
Banku hipoteczn. gal. 6% . • • •
Galic. zakł. kred. włość. 6% • •

I I I .  L isty  dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6°/0 losow. w 15 lat. 
Towarz. krea. miejsk. 6%we loso

wane w 15 l a t a c h ....................
IV . Obligi za 100 z ł. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6%
Losy miasta K rakow a.....................

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i..........................
,  cesarski ...............................

20-frank ów ka.....................................
Półimperjał r o s y j s k i .....................
Bubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . . . . .

W ied eń . 24= lutego .
5% zjedn. dług państw, banku. .

• » srebrem .
„ Obi. indemn. Niż. Austrji
» » » czeskie . . .
• » ’ » węgierskie . .

galicyjskie . . 
„ „ * bukowińskie . .
„ „ „ siedmiogrodzkie
7) w<?g- P°i* k°l- (300 fr.) 120 zł.

L isty  zastawne.
»/* Banku naród, listy . . . .
% galicyjskie . . . . .
*/. .  ...............................
•/• ifalIC- zakł. kred. włość.

dają

209 50 
112 -  

212  -

210 -

83 8:.» 
76 80 
83 80 
87 30 
91 50

90 10

211 50 
114 50 
215 — 
214 -

84 70 
77 8( 
84 70 
88 10 
93 —

91 10

84 10 
89 50 
14 -  
19 50

5 80 
5 87 
9 87 
1005 
1 72 
1 53 

60 50 
113 -

62 60 
67 50 

100 75 
100 50 
74 30 
84 25 
82 -  
71 20 
98 50

96 50 
76 50 
84 -
91 30

żądają
Tow. kred. miej. 6°l0 w 151 
6% Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18
7°/o „ ■ ■ » 20
6% » » - . 8 6
5‘/» sr. „ „ „ 3 6
5% węgierskie listy . . , . .
5% zakł. kredyt, austr. . . . .  
5% zakł. kred. ziem. austr. spła

cał. w 33 l a t a c h .....................
5% Domen, państ. 120 złr. . . .
6°/0 Banku galic. hipot. . . . .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 . . .

„ 1854 . . .
’ ’ •  1860 . . . 

l/ t los. pożyczki aus. pań. z r. 1860 
Losy pożyczki z r. 1864 . . . .

 „ prem. pożyczki węg. . . .
r C om oren te...............................

85 10 „ k r e d y to w e ...............................
92 — „ żeglugi par. na Dunaju . .
15 50 * księcia S a l m ..........................
21 50 n » P a l f iy ..........................

» K l a r y ..........................
5 92 * h. St. G e n o is ...........................
5 97 „ miasta B u d y ...........................
10— » W in d isch g ra etz ......................
1030 » hr. Waldstein , .....................
1 82 u hr. K eg ley ich ..........................
1 55 „ R u d o lfa ......................................

61 50 „ tureckie 400-frank. , . . .
115 — Akcje bankowe i przemysłowe.

Banku naród, austr............................
62 75 Zakładu kred ytow ego .....................
67 70 Żeglugi parowej na Dunaju . . .

101 25 Kolei północnej Ferdynanda . .
101 50 * rządowej fr. a............................

74 90 „ zachód, c. Elżbiety . . . .
84 75 n południowej ..........................
83 - -  „ galicyjsk iej.................................
71 60 „ czern io w ieck ie j ......................
99 _  „ A lbrech ta................  . .

„ węg. połn.-wschodn. . . .
96 70 v ks. Rudolfa 200 złr. sr. . .
77 _  „ Alfoldsko-Finmańsk. . . .
84 50 » kossycko-Bogumił. . . .
91 80 . siedmiogrodzkiej

dają żądają
81 —
88 -

97 50- 
8:i — 
9- —

105 60

82 -  
89 — 
98 50 
87 -

80 — 
106 -

89 251 89 75 
143 50144 — 
87 50 88 —

284 
106 — 
109 50 
118 -  
135 — 
70 50
21 50 

161 5
94 50 
37 50 
28 -  
30 50 
18 50 
30 -  
23 -
22 -  
13 50 
13 50 
1? -

838 —7 
149 10 
343 -  

1800 
236 50 
131 75 

77 — 
209 75 
113 50

92 50
105 25
95 50 
85 50 
80 50

285 — 
106 50 
109 75 
i 18 50 
135 60 
71 2"
22 50 

162 -
95 50 
38 50
23 50 
31 
19 
81
24
2 ii 
14 
14 
17 25

835 -  
149 30 
345 

1805 
237 50 
132 25 

77 50 
210 23 
114

93 -  
106
96 -  
86 -

81 60

Kolei cisańskiej . . . . . . .
wschodnio-węgierskiej . . .
austrjack. półn.-zach. . . .
Fraociszka-Józefa . . . .

Banku anglo-austrjackiego . . .
Zakładu kredytowego węgierskiego 
Banku frnnko-austrjackiego . . .

franko-węgierskiego . . .  
Banku galicyj. dla handlu 1 
przem. w Krakowie . . . .
krajowego galicyjskiego we
L w o w ie ....................................
galic. hipotecznego . . . .  
dla obrotu ogólnego. . . .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej 

Koszycko-Bogui

Emisja z r. 1867 . 
południowej 500 fr,
Bony 1875-1876 6% . . .
pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 

„ * „ 100 złr. w. a.
„ „ „ w srebrze 5%

połudn. półn. niem. 5°/o *a
100 złr. w. a..............................
5% w sreb rze ..........................
gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 6% za 100 złr. 
EmiBja II. . . . . . .  .
Lwowsko-Czerniowiec. po 300 
złr. (w sreb. po 5% za 100)
Emisja z r, 1867 .....................
Siodmiogr. 200 złr. w. a. 
w srebrze 2% za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . 
Towarzys. pragskie przem. zel. po

300 złr.........................................
Waluty.

Cesarskie korony.................................
dukat na wagę . . . .

N apoleondory....................................
Suweryny a n g ie l s k ie .....................
Imperjały r o s y j s k i e .....................
Srebro

159 —
żądają 
160 —

113 -  113 50 
117 75:113 25 
71 — ?1 25

123 25 
9 50

Srebro, k u p o n y ..........................
Bank. pań. Niemiec. na l*.Kł m.

79 50

66 50 
155 50 
!46 90 
118 50

100 50
94 50 

105 60

85 50 
91 50

101 50 
98 40

78 -  
77 50 
59 75 
75 -

87

5 91 
5 92 

09 92 
12 42

113 30 

60 95

126 50 
9 -

80 - -

67 -  
156 — 
147 00 
114 -

J01 —
95 50 

106 —

86 -  

92 50

101 75 
98 80

78 25 
77 75 
60 — 
76 -

83 —

5 92 
5 94 

09 93 
12 50

113 50

61 05

MOTEL WARSZAWSKI
we Lwowie,

nowo odbudowany, powiększony i na 
sposób pierwszorzędnych hoteli zagra
nicznych urządzony, otwarty został dla 

użytku Szanownej P. T. Publiczności
a j n i s t  S .  l u t e g o  To. x.

Z poważaniem

KAROL KRATER,
407 1 4 -3 0 dzierżawca hotelu.

•  w „ Hotelu Warszawskim" }
S nowo otworzona i elegancko urządzona przyjmuje zamó- s

Z E 3 e s t£ L " u _ : r s u c 5 s L
w „Hotelu Warszawskim"

i wienia na objady i kolacje, doborowe wina i wystałe piwa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności.•  r  “   J |

§  Z uszanowaniem 415 6—30 •

t f R M

Feliks Pochmarski,
w hotelu warszawskim we Lwowie.

'•®®®®®®®®®®®®e®®®®®®®s®®®®®®®®®®®®®&®e®®#®®*®

*,4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

3 Pierwszy zakład
i  cbeiiczno-iosietyczny i i m m i
^  poleca

* !!! KUMYS !!!
który przez wszystkie fakultety me- 

^  dyczne i pierwszorzędne powagi lekar-

Z  432 1 - 6
? 4  4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 * 4 * 4 * 4 *

4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  4-4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  *4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  ijj

skie uznany i polecony jako jedyny ra
dykalny środek przeciw najbardziej 
zadawnionym i uporczywym kaszlom , 
k o k lu sz o m , c h ry p k o m , k a ta ro m  
p łu c  i żo łąd k a , sucho tom  (k u m y s 
w ap ien n y ), ogólnej niemocy, osłabie
niu, niedokrewności (k u m y s  ż e la z o 
w y), w migrenie i we wszystkich do

legliwościach gardła, piersi i żołądka. 
KUMYS jest powszechnie używany w 
praktyce lekarskiej, jako też we wszy
stkich klinikach, szpitalach i szpitalu 
lwowskim z nadzwyczaj nem powodze
niem. Dla uni*nienia naśladownictwa, 
każda flaszka opatrzona moim własno
ręcznym podpisem.

„ANTILENTILLIA“
pewny a nieszkodliwy środek przeciw 
piegom  1 w sze lk im  p lam om  na 

tw a rz y  — cena 8 z lr.

przeciw wszelkim w y rzu to m , Wę
grom , p ry szczo m , lisz a jo m  i t .  p.

na twarzy, przywraca skórze białaść, j mniejszy orzeźwiający zapach; uśmie- 
delikatność i świeżość cena 1 z łr . ; rza najgwałtowniejszy ból zębów, za

pobiega psuciu się i próchnieniu tychże, 
cena tylko 3  z lr .

* 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 * 4 * 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 * 4 * 4 * * * 4 4 4 4 * 4 4 4 4 * 4 4 4 4 4 4

„ S a k k i s  a l
nadzje zębom uroczą białość, dziąsłom 
przywraca naturalny różowy kolor, 
wzmacnia je i  usuwa wszelką nieprzy
jemną w oń, pozostawiając najprzyje-

J .  I H N A T O W I C Z ,  magister farmacji, ulica Sykstuska, 11. j
4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 **

Te doniosłe i  wypróbowane 
środki poleca

A u tflw arnia i skład starożytności
K. Ł U K A S Z E W IC Z A

we Lwowie poleca
S erw is s ta lo w y  sa sk ie j porcelany  

A ugusta 11.
składający się z 53 sztuk, oraz porcelany 
saskie, berlińskie, angielskie, wiedeńskie 
i wiele innych ciekawych starożytności , j  
między któremi znajduje się czakan (to
porek) bronzowy. 433 1—3

425 Najprzedniejsza jesienna

BRYNDZA
U ptaw skn  3 —12

po 3 8  centów ł/a kilo w handlu

& M A R K I E W I C Z A .

!!! PRZESTROGA!!!
Od niejakiego czasu umieszczają wiedeń
skie firmy ogłoszenie o prawdziwym wło
skim instrumencie muzycznym O ca rin n , 
wskutek czego widzę się spowodowanym 
zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność 
w celu uchronienia przed oszukaństwem, 
że główny skład mego wynalazku, zwanego

Herbata i Rum
w  nąjlepszych  gatunkach

jedynie we Lwowie u

136 Juljusza lub W iM m a  a i — » 
A  X >  J S k . .

na którym obecnie w Paryża z niezwykłem 
powodzeniem dają koncerta, znajduje się 
wyłącznie u p. E d w . W itte  w  W iedniu , 
że zatem w szelk ie  z innej strony zachwa
lane fabrykaty tej nazwy są tylko n a ś la 
dow aniem  mego o ry g in a ła .

Każdy z moich czysto nastrojonych in
strumentów oznaczony jest następującym 
stemplem fabrycznym:

M. MARTYNIAK
ka lig ra f i rysow n ik  we Lwowie.

Przyjmuje roboty wchodzące w ten 
zakres j. t. dyplomy, kopiowanie 
planów i inne ozdobne pisma po 

bardzo przystępnych cenach.
Obstalunki z prowincji uskutecznia jak 
najrychlej.— Bliższa wiadomość w Admi
nistracji „Kroniki Codziennej**. 427 2—3

]l

z kapitałem 2 do 3 tysięcy dla 
powiększenia interesu konsum- 
cyjnego, bardzo korzystnego, już 
od trzech lat istniejącego.

Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
.Kroniki Codziennej** pod adresą A, C. 1. 2.

419 2 - 8

WO C A R I N A U

Gius. Donati 
INYENT^ E FABR5: BUDRIO.

Z szacunkiem
Giuseppo Donati.

Podług mojej drukowanej i bardzo
przystępnej metody mogą się dyletanci

w  30  m in u tach  nauczyć
grać najpiękniejsze melodje.

Oryginalne ceny fabryczne wraz z dru
kowana szkołą
Nr. I  II III IV V VI VII
zł. !•_ , 1-50, 2 * - , 2-50, 3*—, 4 - ,  5 * -

@BF" Do akompaniamentu z fortepianem 
najstosowniejszy Nr. V.

Zeszyt nut, nawet dla niemuzykalnych 
przydatny, (Nr. I i  II) po 12 melodyj za
wierający 40 ct.
J e n e ra ln a  a je n c ja  d la  A n stro -W ęg ier 

i N iem iec :

 ’ , M li,
Stadt, verl. Ktirntnerstraśse, 59.

Rozsyła się za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową. — Kupującym en gros rabat.

Na dowód rzetelnośoi ogłoszonego prze- 
zemnie praw dziw ego , włoskiego instru
mentu, obowiązuję się wszelkie zkądinąd 
zachwalane Ocariny dostarczyć po cenie 
od50 ct. do 1 zł. od Nr. I do VII za sztukę; 
w setce jeszcze taniej, 4 0 1 3 —?

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH

Lwów, ulica Gródecka, 2,
polecają swe jak najdokładniej wykończone

SIEWNIKI RZĘDOWE
lekk iego  g a tu n k u  

s y s t e m u  ł y ż e c z k o w e g o  
9-rzędowe z oddaleniem rzędów 51/,"  

Jl- - - .  6V*"i4‘/z*
18- * „ , f/a"
15- » - .  4*'

silniejszej b udow y
s y s t e m u  ł y ż e c z k o w e g o  

13-rzędowe z oddaleniem rzędów 5‘/*" 
15- „ „ .  4V.W
17- » „ - W
17- .  ' w .V*

-N O W Y  M ODEL.* lekki gatunek.
Ramy z kutego żelaza, drewniane koła, systemu łyżeczkowego 13-rzędowe z 
oddaleniem rzędów S1//*. —- Ramy z k.itego żelaza, drewniane koła, system  
kółkowy (z łyżeczkowateini wyżłobieniami). — Ramy z kutego żelsza 13- 
rzędowe z oddaleniem rzędów 5Va". — Ramy z kutego żelaza 15-rzędowe 

z oddaleniem rzędów 4**.
Siewniki nasze „ lek k iego  gatnku** i „n ow ego  modela** zbudo

waliśmy jedynie dla tutejszych stosunków gleby.
W ysokie koła, na których te koła są osadzone, przyczyniają się także 

do ich lekkiego chodu i dla tego możemy śmiało twierdzić, że te siewniki 
i w tym ostatnim względzie przez żaden inny wyrób prześcignione nie zostały.

Również zniżyliśmy ceny tychże tak, że nie przewyższają inne wyroby 
pośledniejszej jakości.

Ilustrowane prospekta gratis i franko. 429 2 -8

Ajencja i skład komisowy n pana L, Gzekońskiep w Czortkosie.

Osoby wszech stanów
a osobliwie pensjoniści, nauczyciele, czynni urzędnicy wszystkich zawodów, 
administratorowie, buchalterzy i osoby bez miejsca znajdą stałe, przyjemne, 
uczciwe i korzystne zn trn d n ien ie  uboczne, które przy niejakiem uzdol
nieniu, może się stać głównem źródłem dochodu w kwocie rocznych 1000 
do 1500z łr .— Warunki: dobra rekomendacja lub mała kaucja. Zgłoszenia 
pod adresą „K. C. 2393** załatwia ekspedycja anonsów G. Ł. O anbe et. 
Co., S in g e rs tra sse , 8, W ien . 403 4—6

Ponieważ w roku zeszłym na wiosnę nie mogłem dostateczną ilość siewników

z fabryki Sacka z Plagwitz
dtstarczyć, albowiem fabryka nie zbyt wielka, a wyroby jej bardzo staranne, zatem 
upraszam szanownych moich odbiorców, którzy tego roku takowe zakupić mają za
miar, by obecnie już zamawiali. Ceny znacznie zniżone są następujące:

9 __ JU __ J 3  _  UL I !  i i  2!  rządowy
2?5 285 325 355 885 405 435 zlr. w. a.

Dalej zwracam uwagę na żniwiarki i kosiarki, które reparacje gruntownej, 
otrzebują, by takowe teraz odesłać do warstatu mego (na Rurach na tak zwanej 
izumanówce), ponieważ później przy nawale robót wiosennych reparacja i drożej 

wypadnie i nie może być z taką dokładnością wykonana jak obecnie, gdzie nie tu® 
tyle robót.

Polecam dalej pompy do studzien wszelkiego ro
dzaju i na każdą głębokość po cenach bardzo miernych« 
Na żądanie do ustawienia dostarczam montera.

414 2—?
Wielmożny Panie!

Miło mi wyznać w imieniu całej gminy Rawy za
dowolenie z powodu zakupna dwóch pomp ze składu WPana, 
albowiem trwałość tychże, łatwość do ustawiania i użycie 
małej siły do wydobycia wody, jako też taniość, nie wię
cej do życzenia nie pozostawia.

Szczególnym zaś obowiązkiem moim jest złożj ć po
dziękę WPanu za udzielenie kredytu, bez którego rzeczy
wiście nasza uboga gmina nie byłaby w możności w tak 
nagłej sprawie jaką było zaopatrzenie miasta w odpo
wiednie i najlepsze wodociągi, a w jakie za pośrednictwem 
WPana zaopatrzyła się, tak pomyślnie i w krótkim czasio 
zadość uczynić.

Przyjmie WPan wyraz szczerego zapewnienia, iż 
przy każdej sposobności nieoinieszkam dołożyć wszelkich 
starań firmę WPana jak najkorzystniej przedstawić. 

Zostaję z szacunkiem
P a w e ł  G u r k a ,  

c. k. notarjusz i naczelnik gminy- 
Rawa 18. stycznia 1877.

A. S Z E L I S K I ,
skład m aszyn i  narządzi rolniczych we Lwowie, ulica M ajera , 7.
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 Parasole alpakowe f  ti®  jedwabne r “  ' * 3 to * £ 2 . w |
poleca g łó w n y  sk ła d  kapelu szy  męskich  0

J?V m a ♦  « »  mm l  e g o  1 1  mii 1  1  e  i *  a  0
w e  L w o w ie ,  u lica  H alick a , 17. 413 6—i<o 1

378 45 -?

W największym wyborze i najnowszych fasonach
otrzyma! i poleca najtaniej

m a g a z y n  t o w a r ó w  d r o b i a z g o w y c h

JOZEFA BAŁLABANA
ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Lwowie.

Właściciel i odpowiedzialny redaktor L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Druk Kornela Pillera.

^


